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Jednoczymy się z narodami świata miłującymi pokój i wolność

PROKLAMOWANIE CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ
Deklaracja M ao Tse Tunga

CEN A 5 ZŁJ

l ® ?  (PA P). Mao-Tse-Tuns otw ierając sesję politycznej konferen- 
oświadczy! mf'Ln :J "y g lo sił przemówienie, w którym

Na porządku dziennym obecnej kon 
ferencji figuruje sprawa opracowania 
s ta tu tu  organizacyjnego centralnego 
rządu ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej. Konferencja ustali również 
siedzibę rządu i przyjm ie flagę naro­
dową oraz godło Chińskiej Republiki 
Ludowej.

t
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Mao-Tse-Tung. przewodniczący KC 
Komunistycznej Partii Chin.

M ao-Tse-Tung podkreślił decydują­
ce zwycięstwa chińskich wojsk ludo­
wych i oświadczył:

Pod kierownictwem partii komuni­
stycznej Chin naród chiński zorgani­
zował w ciągu trzech la t zjednoczony 
fron t przeciwko imperializmowi, feu- 
dalizmowi, biurokratycznemu kapita­
lizmowi oraz ich ucieleśnieniu reak­
cyjnemu rządowi Kuomintangu.

„Ogłaszamy utworzenie Chińskiej 
Republiki Ludowej —  powiedział 
Mao-Tse-Tung. Naród nasz p rzy łą­
cza się do wielkiej rodziny narodów 
św iata miłujących pokój i wolność". 
M ao-Tse-Tung stw ierdził następnie: 
„N a arenie międzynarodowej musi­

my zjednoczyć się ze wszystkimi k ra ­
jam i i narodami miłującymi pokój i 
wolność, przede wszystkim zaś ze 
Zw. Radzieckim i z nowymi krajam i 
demokratycznymi, abyśmy nie byli

odosobnieni w naszej walce o zacho­
wanie owoców^ zwycięstwa rewolucji 
ludowej i abyśmy mogli przeciw sta­
wić się wrogom wewnętrznym i za­
granicznym , którzy by chcieli odzy­
skać utracone pozycje.

Jak  długo utrzym am y dyktaturę 
ludowo-demokratyczną i jedność z 
naszymi przyjaciółmi międzynaro­
dowymi — pozostaniemy niezwy- 
ciężeni".

636 delegatów
PEKIN (PAP). W pracach K onfe­

rencji K onsultatyw nej Chin Ludo­
wych bierze udział 636 delegatów, 
reprezentujących 45 rozmaitych partii, 
ugrupowań, organizacji ludowych, a r ­
m ii oraz ludność chińską, zam ieszka­
łą poza granicam i Chin.

Przedm iotem  narad będzie s ta tu t 
organizacyjny centralnego rządu 
chińskiego oraz Chińskiej Republiki 
Ludowej. Konferencja wybierze K o­
m itet Narodowy Chin Ludowych 
oraz Radę Rządową centralnego rzą 
du ludowego.
W ciągu ostatnich 3 miesięcy uczest 

nicy obecnej K onferencji przygotowa­
li projekty statu tów  organizacyjnych, 
które obecnie są przedm iotem  narad.

SZANGHAJ (PAP). Dziennik ,,Ta- 
Kung-Pao" stw ierdza, że naród chiń­
ski cd dawna m arzy o w łasnym  rzą­
dzie dem okratycznym , który by rep re ­
zentował istotne interesy Chin. Rząd 
taki utworzy Polityczna K onferencja 
K onsultatyw na. U tworzenie rządu lu ­
dowego posiada historyczne znaczenie

dla sete-k m-lionów ludzi, żyjących pod 
uciskiem kolonialnym , w yw ołując jed 
nocześnie konsternację i strach wśród 
reakcjonistów  i imperialistów-
Po zamordowaniu gen. Janga

PEKIN (PAP). Dzienniki donoszą o ~~ 
zam ordow aniu generała Janga w jego : Minio.

telegram , w którym  stw ierdzają, iż 
zryw ają ze zdradziecką polityką ‘Kuo­
m intangu, wydającą Chiny na łup 
anglo-am erykańskim  im perialistom  i 
zapewniają o wierności dla Chin Lu­
dowych.

Na innych odcinkach fron tu  oddzia­
ły I arm ii ludowej w prowincji Tsin 
Hai, po przejściu przez góry Hilien, 
zajęły w prowincji Kan Su rejon

Szybkościowce
rosną

P m ce przy dwóch szybkościowcach” 
na Muranowie C, których budowę roz­
poczęto jednocześnie w ub. wtorek 
przerwał jeszcze tego sarniego dnia 
ulewny deszcz. Betoniarze z tego po- 
WnSrl 9 ^  mogli przystąpić do 'robót.JJn. ul bm. od samego rana, po nocnei 
przerwie, brygady — zbrojarzy, beto­
niarzy, murarzy i cieśli podjęły dalsza 

vracę, aby nadrobić s tr a c h y  c zo T  
Ną zdjęciu: u dołu — „szybkościo­
wiec" na Muranowie C wyrasta iuż 
* fundamentów.Obok — trójka m Ł

^ Skład*iei  ?anBożyk, podręczny Edward Hank i po­
mocnik Jan Poredowski.

m ieszkaniu w Hong-Kongu. Generał 
Jang był delegatem  Hong-Kongu na 
sesję Politycznej Konferencji K onsul­
tatyw nej oraz członkiem Egzekutywy 
rewolucyjnego kom itetu K uom intan­
gu.

Gen. Jang  postanowił opóźnć swój 
przy.azd do P ekinu w związku ze sta 
ram am i, jakie czynił w prow incji Ju - Posłowie 
nan, dążąc do zorganizowania elemen* i dzają: 
tów pokojowych w tej prowincji- Gdy 
jednak siepacze Czang-Kai-Sz-eka stłu 
mili ruch pokojowy w prow incji Ju - 
nan, gen. Jang wrócił do Hong-Kongu. 
gdzie padł z ręki agenta K uom intan­
gu.

Wyzwolenie prowincji Suiyuan
PEKIN (PA P). Agencja Nowych 

Chin donosi o wyzwoleniu całej pro­
wincji Suiyuan w wyniku przejścia w 
tym  rejonie na stronę arm ii ludowej 
znacznej części wojsk kuomintangow- 
skich.

Powstanie przeciw Kuomintango- 
wi w Suiyuan, wywołała grupa 39 
wyższych oficerów Kuomintangu i 
urzędników państwowych. W śród 
nich znajdują się: były zastępca 
dowódcy wojsk nacjonalistycznych 
w północno-zach. Chinach gen. Tun- 
Chi-Wu oraz były gubernator Sui­
yuan.
Gen. Tun Chi Wu i jego tow arzy­

sze wystosowali do Mao Tse Tunga

PEKIN (PA P). 53 byłych człon­
ków kuomintangowskiego Zgromadze­
nia Ustawodawczego, którzy pozo­
stali w Nankinie i Szanghaju, po wy­
zwoleniu tych m iast przez arm ię lu­
dową, wydało oświadczenie o zerwa­
niu przez nich stosunków z reakcyj­
nym rządem kuomintangowskim. Byli 

kuomintangowscy stw ier-

Nie możemy popierać wojny prze 
ci w narodowi chińskiemu, wojny 
prowadzonej przez Kuom intang w 
interesie am erykańskiego im peria­
lizmu. Wydarzenia ostatnich mie­
sięcy w Chinach wykazały, iż re ­
żim kuomintangowski nie ma żad­
nego poparcia w narodzie chińskim, 
a jedyną konstruktyw ną siłą w Chi­
nach jest komunistyczna partia  
Chin pod wodzą Mao Tse Tunga#

K opalnia »M atyld a«

wykonała plan 3-letni
20 bm. o godz. 12 kopalnia 

„M atylda41 w L ipinach Śląskich, 
należąca do Chorzowskiego Zjed­
noczenia Węglowego, jako druga 
spośród kopalń polskich w ykona­
ła  plan trzyletn i, w ydobyw ając 
880.730 ton.

Załoga kopalni, k tóra począt­
kowo zobowiązała się wykonać 
plan trzyletni do 11 października 
brr., zdołała ten te rm in  skrócić 
o 21 dni.

Na uroczystym zebraniu gór­
nicy kopalni „M atylda44 zobowią­
zali się wydobyć do końca roku 
90.300 ton węgla ponad plan 
trzyletn i.

Tito pertraktował z  Tsaldarisem
w sprawie zaboru A lbanii
stwierdza premier Enver Hodża

TIRANA (P A P ). Prem ier albański gen. Enver Hodża wygłosił prze­
mówienie w miejscowości Szkoder. Mówiąc o knowaniach kliki Tito prze­
ciwko Albańskiej Republice Ludowej gen. Hodża oświadczył m. in.:

Fala dewaluacji objęła 25 krajów
Panika i chaos na giełdach  
Nienotowany spadek akcji wielkich towarzystw

PARYŻ (PAP). Fala dewaluacji ohpimnw i i-  ~  . »

Tito usiłował wszelkimi środka­
mi — oszustwem, szantażem  i za 
pomocą gróźb — przekształcić Al­
banię w swą kolonię, poddać ją 
eksploatacji w imię interesów ka­
pitalistów jugosłowiańskich, których 
reprezentuje.
W dalszym ciągu gen. Hodża 

wspomniał o innych wrogach nowej 
Albanii: faszystach greckich i neofa­
szystach włoskich, którym  im peria­
lizm anglo-am erykański s ta ra  się rów 
nież wyznaczyć odpowiednie role.

Wrogowie naszego kraju  i narodu 
nigdy nie będą w stanie urzeczywist­
nić swych zamierzeń — stw ierdził 
mówca — albowiem nowa Albania nie 
jest już zależna od widzi mi się im­
perialistów, nie je s t już osamotniona 
na świecie, posiada potężnych, nie­
zwyciężonych przyjaciół i sojuszni­
ków, którzy będą bronili wolności i 
niezawisłości małych narodów.

P o s i e d z e n i e
Rady Ministrów

21 br. Rada M inistrów uchw aliła 
m. in dekret o utw orzeniu Polskiej 
Izby H andlu Zagranicznego. Zada­
niem  nowoutworzonej Izby jest roz­
w ijan ie  d um acnianie stosunków gos 
podarczych Polski zza granicą.

Ponadto Rada M inistrów  przyjęła 
szereg rozporządzeń i uchwał.

W PIERW SZYCH dniach września 
1949 roku, czcząc na swój spo­

sób X. rocznicę rozpętania wojny 
przez Niemcy hitlerow skie, spadko-

Brat Bormana
uwolniony przez sąd

BERLIN (TELEPRESS). M onachij- 
ski T rybunał D enazyfikacyjny uwol­
nił A lberta Borm ana, b. współpracow- 
n ka  H itlera oraz b ra ta  głośnego 
zbrodniarza wojennego, M artina B or­
mana, zastępcy „fuhrera". W ydany na 
niego wyrok — 6 m iesięcy ciężkich 
robót — uznany został za odbyty

1 sąd° w ą\  przez miemcy nmerowsKie, spadko-Albert Borman był członkiem partia u . . . .
h itle row skej od roku 1927 Od r. 1933 i|? ®y t J  h’ • hlt.,e *
byl on szefem hitlerowskiego b iura I ™  Wyhcdo" a!l ,. do wojny zach^* 
personalnego. Od l^oku 1945 przebywał 
pod zmienionym nazwiskiem  w Berch 
tcsgaden. Zgłosił się do władz n :e- 
mdeckich dopiero z początkiem bieżą­
cego roku, kiedy mógł. być pewny, że 
zostanie zwolniony po przejściu przez 
farsę denazyf kacyjną.

Akademia w Paryżu
ku czci Cachin’a

PARYŻ (PAP) W sali M utuałite od 
była s:ę uroczysta akadem ia z okazji 
80-lecia urodzin M arcela Cachin.

Thorez i D udos nakreślili obraz źy 
cia i działalności M arcela Caćhin 
oraz jego rolę w budowie francu 
skiej partii kom unistycznej 
ee o pokój

Marcel Cachin mówił ze wzrusze­
niem  o serdeczności okazanej mu 
przez międzynarodowy ruch robotn i­
czy i w yraził wdzięczność G eneralis­
simusowi Stalinowi, przedstawicie­
lom krajów  dem okracji ludowej.
Mao-Tse-Tungowi i wszystkim tym,

Prem ier Hodża przypomniał n a ­
stępnie o datujących się już z ubie­
głych lat zaborczych planach Tito 
wobec Albanii. Stw ierdził m. in., że 
Tito nawiązał pertrak tac je z Tsal­
darisem w sprawie rozczłonkowa­
nia państwa albańskiego. Faszy­
stów greckich mówca oskarżył o 
nieustanne prowokacje wobec Al­
banii.

»Studenci« jugosłowiańscy 
na zjazd w Sofii -  szpiegami

SOFIA (PAP). Wydział prasowy 
bułgarskiego Min. Spraw  Zagranicz­
nych opublikow ał kom unikat, w któ­
rym  stw ierdza, że 14 w rześnia br. 
przybyli do Sofii z zw iązku z ses.:ą 
Rady M iędzynarodowego Zw. S tuden 
tów agenci titowscy.

Przedostali się oni do SofR bez 
zezwolenia rządu bułgarskiego i po 
przybyciu do Sofii usiłowali naw ią­
zać kontakt ze szpiegami titow ski- 
mi, celem kolportow ania wśród 
przybyłych na sesję Rady delegatów 
kłam liw ych i wrogich m ateriałów  
propagandowych. M ateriały te były 
wym ierzone w Bułgarię, Zw. R a­
dziecki i Inne k raje dem okracji lu­
dowej.
W tej sytuacji władze bułgarskie 

zmuszone były usunąć z powrotem  do 
Jugosław ii agentów  titowskiej p ro­
pagandy.

, . PĄRYŻ *PAP*; FaJa dewaluacji obejmuje coraz noiwe kraje. Do dnia 
dzisiejszego dewaluacja została przeprowadzona w W. Brytanii Francji 
Belgu Holandii, Luksemburgu, Szwecji, Norwegii, Danii, we Włoszech w  
Kanadzie, Indiach, Cejlonie, Nowej Zelandii, Australii, Grecji Izraelu

w t l ^ Urmlt;,POrtU! a“ L lJniiPOł- A fryki> Islandii, E i r e , E g l p c i S  
, C ą?U najbll^ ycil gadzin oczekuje się dewaluacji marki zachodniej 

oraz dewaluacji w kilku krajach Ameryki Południowej. 3
D ew aluacja franka belgijskiego w 

stosunku do dolara w ynosi około 20 
proc. Nowy kurs ustalono na 50 fr. 
belg. za dolara. O ficjalna cena funta 
wynosi 140 fr. belg. F rank  Konga Bel 
gijskiego został zdewaluowany w tych 
samych granicach.

LONDYN (PAP). Na wielkich 
giełdach panuje nadal panika i cha­
os. Konta zagraniczne w większo
ści krajów , które przeprowadziły 
dew aluację, są zamrożone. Od 
daw na już n ie  notowano takiego 
spadku akcji w ielkich tow arzystw  
akcyjnych. K urs niektórych akcji 
obniżył się o 133 dolary. Łączna 
w artość wszystkich akcji spadła 20 
bm. o m iliard dolarów.
W kołach finansowych USA panuje 

wątpliwość, czy dew aluacja przyczyni 
się — jak  zapow iadają W aszyngton i 
Londyn — do ożywienia handlu. Ko­
respondent finansowy „New York T i­
m es44 podkreśla, że nie jest pewne, 
czy Anglia będzie w stanie sprzedać 
strefie dolarowej tyle towarów, by 
pokryć straty , spowodowane dew alua 
cją funta.

Przemysłowcy am erykańscy prze­
widują, że dew aluacja wzmocni jesz­
cze bardziej walkę konkurencyjną An 
glików i A m erykanów  na rynkach.

Wrzenie w W. Brytanii
W rzenie wśród mas pracujących 

W. B rytanii oraz protesty przeciw ­
ko przerzuceniu skutków dewalua­
cji na barki ludności p racującej — 
przybiera ją coraz bardziej na sile. j 
Oprócz podwyżki cen artykułów !

pierwszej potrzeby, rząd brytyjski 
zamierza podjąć również inne kro­
ki, mające na celu prowadzenie „po 
iityki oszczędnościowej". „Oszczęd­
ność44 ta polegać ma na masowej re 
dukeji urzędników państwowych.

w  I ^^ejaeh^ i ^  londyń­
skiej kolei podziemnej przygotowir 
je się akcję masowego zwalniania 
robotników.
Ze wszystkich m iast W. B rytanii ,

•nadchodzą wiadomości o zgromadze­
niach lokalnych związków zawodo­
wych na których , zapadają uchwały, 
protestu jące przeciwko polityce Crin- 
psa-

Machinacje walutowe Watykanu
Jak  donosi „U nita" na 

giełdach włoskich podskoczył gwał­
tow nie kurs szterlinga w złocie i zło­
tego Napoleona. Dziennik podkreśla 
iz agenci finansowi W atykanu od dłuż 
SZ.Sf° ęzasu kupowali tę .walutę...

•Sianowi to najlepszy ‘dowód — 
stw ierdza „Uniia" -  że w atykański 
s e k ie ta n a t stanu orientował się lepiei 
w. ogoinej sytuacji, niż m inister sk a r­
bu Pełła.

poczęła się ogólna debata na General 
nym  Zgrom adzeniu ONZ. Debatę otwo 
rzył dr Cyro de F reitas Valve (Bra­
zylia). Następnie przem awiali: sekre­
tarz stanu  USA Acheson, delegat K u­
by Carlos Hevia i delegat Indii Be- 
negal Rau.

Na obecną sesję Zgrom adzenia N a­
rodów Zjednoczonych wybrano nastę 
pujące. władze:

Przewodniczącym Carlos RomuZo — 
Filipiny, wiceprzewodniczący — przed 
staw iciele Z w. Radzieckiego, USA, W. 
B rytanii, Francji, Chin, Brazylii i P a ­
kistanu.

Na czele kom isji politycznej s ta ­
nął Pearson — K anada, przewodni­
czącym komisji ekonomicznej Sante 
Cruz Chile, społeczno - ku ltu ra l­
nej Stoik — Wenezuela, powierniczej 
Lansung Dania, adm inistracyjnej

B E Z  Z Ł U D Z E Ń

cali — wielcy kapitaliści am erykan 
scy, brytyjscy, francuscy i, rzecz j a ­
sna, niem ieccy — zmontowali i puści* 
li ŵ ruch t.zw. „Zachodnio-N iem icc- 
ką Republikę Związkową44 

Dn, 7 w rześnia otw arto obydwie 
izby „parlam en tu44. 12 w rześnia obra­
do „prezydentem " Teodora Hcussa, 
„liberała", który w 1933 r. głosował 
za oddaniem  władzy H itlerowi, a w 
1939 zachłystywał się z zachw ytu nad

bodnej" in ic ja tyw y" (t.j. dla w ielk ie­
go kap itału  am erykańsko-niem ieckie- 
go).

^ORYGINALNOŚĆ sytuacji polega na 
tym, że — w 5 lat zaledwie po 

druzgocącej klęsce — nacjonaliści nie 
mieccy nie próbują naw et ukrywać 
sw^oich zamierzeń. Przeciw nie: krzy­
czą o nich jak  najgłośniej, w tym w ła­
śnie krzyku upatru jąc źródło dotych­
czasowych — i rękojm ię przyszłych 
— łask bankierów  am erykańskich oraz 
Churchillów  pomniejszego kalibru.

Oryginalność sytuacji polega na tym, 
że — w 5 lat zaledwie po zakończe­
niu drugiej wojny św iatow ej — prze­
skoczono „etap B rueninga4*, na któ-

Adenauera, w ielbiciela Mussoliniego, 
zaciekłego szowinistę i pokornego słu­
gę magnatów Zagłębia Ruhry. I 20 
w rześnia „kanclerz44 A dcnauer wy­
głasza już „exposć rządowe"# W typi 

w wal- [„program owym " przem ów ieniu — 
obek hymnu na cześć USA oraz po­
nownej propozycji „współpracy z mo­
carstw am i" zachodnimi w charak te­
rze „równorzędnego p artn e ra4* — za­
w arł A denauer nieprzytom ny atak  na 
polskie Ziemie Zachodnie, zapowiedź 
am nestii dla b. hitlerow ców  i skoiir

----- --- - .....................czenia *z „podziałem społeczeństwa
którzy swym przybyciem lub telegra I (niemieckiego) na odpowiedzialnych i 
mem przyczynili s ’ę do uśw ietnienia j nieodpowiedzialnych" (za zbrodnie hl- 
ju t i  cuszu. i tlerowfkic) oraz gw arancje dla „swo-

, . . . . .  , , — ionuwwiw m  ucninga , na kio-
, wojną totalną . 15 września obarczo- . ry p(> I. wojnie trzeba było bądź co 
no „misją tworzenia rządu44 Konrada , bądź lat kilkunastu. Bankierom ame­

rykańskim — powtarzającym z upo­
rem maniaka eksperyment lat 1930
1939 — tak się tym razem śpieszy, 
że od razu wskoczyli w „etap von Pa- 
pena44. Nawet labourzystowski, by ­
najm niej nie prokom unistyczny tygod. 
nik „New Statesm an and N ation", n a ­
zaju trz po wyborze „prezydenta" oraz 
„kanclerza", uważa! za konieczne o- 
strzec swoich przyjaciół: „Pokryw a 
się uniosła — pisze „New St. and 
Nation" — i z niemieckiego kotła z a ­
la tu je  woń hitleryzm u44. Ba, doszło 
do tego. że — pod naciskiem  nas tro ­
jów społeczeństwa — organ City „T i­
mes" zmuszony był (w n-rze z dn. 13 
hm.) wspomnieć o „niepokoju" w Eu

ropie Zach. „Nie powinno być złu 
dzeń —• pisał „T im es" — co do po­
wagi tego, co się dokonywa" (w 
Niemczech Zach.).
Hf E neohitlerowcom  się śpieszy — 
^  to rzecz zrozum iała: do pośpiechu 
zachęcano ich wym ownie; pośpiechu 
od nich żądano! K ilka m iesięcy te ­
mu półoficjalny organ francuskiego 
MSZ pisał dosłownie, że uzbrojenie 
Niemiec Zach. „zaw arte jest w pakcie 
atlantyckim , jak  zarodek życia w 
ja jk u 44. W tym samym czasie szef 
sztabu FRANCUSKIEGO, gen. Re 
vers oświadczył w W aszyngtonie, że 
„potencjał ludzki Niem iec musi być 
użyty dla obrony (sic!) Europy". I 
trudno zaiste dziwić się „kanclerzo­
w i" A denauerow i, że w swoim „ex- 
pose", oddając spraw iedliw ość am e­
rykańskim  wskrzesicielom  neohitlery- 
zmu niemieckiego, powiedział: „Histo 
ria  oceni stosunek St. Zjednoczonych 
do Niemiec powojennych (t.j. heus- 
sow sko-adenauerowskich — BW) jako 
jeszcze większą zasługę i osiągnięcie, 
niż udział Am eryki w całej kam panii 
w ojennej" (!)

Powtarzam y: trudno się dziwić Hen. 
ssoin i Adenauerorn, że wyniesieni do 
władzy i odpowiednio „ośm ieleni44 
żądają całkow itej am nestii dla h itle­
rowców, „równorzędnego44 udziału w 
bloku „półn. atlantyckim , całkowitej ______ ____
swobody dla m asnatów  Ruhry i g ra - | wojny, udaremnione! 
nicy z 1937 r. (to — na początek).

Debata generalna na plenum O N Z
Delegat Polski przewodniczącym Komisji Prawniczej

NOWY JORK (PAP). W środę roz- Kyrsu -  Grecja PRAWNICZE i 
)częła się ogolna debata na General LACHS _ POLSKA * LŻEJ prof.

W czasie głosowania na kandy­
datów krajów  dem okracji ludowej, 
przedstaw iciele titowskiej Jugosła­
wii wstrzym ali się ostentacjynie od 
głosowania.
W drodze mechanicznego glosowa­

nia Komitet Ogólny odrzucił wnioski 
min. Wyszyńska ego. poparte przez 
delegata Polski, prof' Jachsa, w spra 
wie zdjęć a z porządku dziennego 
punktów  sprzecznych z K artą ONZ 
lub nie podlegających kom petencji 
ONZ.

»Małe zgromadzenie« 
instytucją nielegalną

Min. Wyszyński domagał s ;ę m iano­
wicie zdjęcia z porządku dziennego 
sprawy komisji Bałkańskiej, Korei, 
tzw, „Małego Zgrom adzenia" oraz 
spraw y rzekomego naruszenia trak ta­
tów pokojowych przez Węgry, Buł­
garię i Rumunię.

Min. Wyszyński złożył oświadcze­
nie, w którym  wskazał na to, że 
kom isja bałkańska i koreańska oraz 
„Małe Zgromadzenie" — są instytu 
cjam i nielegalnymi* Mówca zwrócił 
uwagę na okoliczność, że jedynym  
praw dziwym  niebezpieczeństwem, 
zagrażającym niepodległości naro­
du greckiego, jest terro r m onarcho- 
faszystowski, popierany przez Stany 
Zjednoczone i W. Brytanię.
N astępnie min. Wyszyński stw ier­

dził. ze kw estia sform ułowanych w 
sposób sztuczny oskarżeń przeciwko 
Węgrom, Bułgarii i Rum unii nie na­
leżą do kompetencji ONZ, lecz powin­
ny być rozpatryw ane w sposób prze­
widziany w traktatach pokojowychi 
zaw artych z tymi kra ja md.

NOWY JORK (Obsł. wł.). Zdaniem 
obserwatorów, otwarcie sesji Zgro­
madzenia ONZ odbyło się w atm osfe­
rze o w iele bardziej optymistycznej 
od nastrojów, które panowały przed 
rokiem  w Paryżu.
Niepokój delegatów
państw kapitalistycznych

Jedną z cech charakterystycznych, 
jakie możn^ było zaobserwować w 
pierwszym dniu obrad, był nastrój 
niepokoju wśród delegatów państw  
kapitalistycznych z powodu wzrasta 
jących trudności gospodarczych ich 
krajów, czego wyrazem była ogło­
szona przed samym rozpoczęciem 
się sesji dew aluacja funta szterlin­
ga, rezultatem  której są decyzje de­
waluacji nie tylko w państwach eu­
ropejskich, lecz na wszystkich kon- 

B W, tynentarh.

Natomiast warto się zastanowić, czy 
pośpiech, z jakim Waszyngton i Wa­
tykan galwanizują neohitlerowskiego 
potworka, świadczy o sile i pewno­
ści — czy też przeciwnie...
A BY znaleźć na to pytanie rzeczo­

wą odpowiedź, należy uświado­
mić sobie szereg zjaw isk: głęboką, 
pełną niepokoju niechęć narodów Eu­
ropy Zach. do powtórzenia „eskpery- 
m entu" z Niemcami z ia t 1918—1939; 
odrazę mas ludowych Europy Zach. 
do wspólnego „m arszu" z Niemcami: 
zagrożenie W. Brytanii i F rancji kon 
kurcncją przemysłu zaeh.-niem icckic- 
go; zmiany dokonane w strefie ra ­
dzieckiej oraz jeszcze nie przeważa­
jące, ale rosnące w sile tendencje 
pokojowe wśród całego narodu n ie­
mieckiego. W ystarczy wreszcie spoj­
rzeć na mapę. uprzytom nić sobie obe 
cność A rm ii Radzieckiej nad Łabą: 

niezmienną linię granic Polski i 
Czechosłowacji, związanych nierozer­
walnym  sojuszem z ZSRR; i głęboko 
zm ieniony układ sił na całym świe 
cie — aby zrozumieć, że pośpiech Wa* 
szyngtonu wypływa ze słabości. I że 
zbrodnicze zamierzenia tej polityki — 
przekształcenie Niemiec Zach. w a 
gresywny, neohUlerowski, skierow am  
na wschód taran  „ładu pin .-atlanty­
ckiego" — będą wysiłkiem ludów, 
nauczonych gorzkim doświadczeniem

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE



Ścisła współpraca wywiadów jugosłowiańskiego i amerykańskiego
w zbrodniczej akcji  przeciw krajom demokracji ludowej
Zeznania świadków w procesie Rajka i wspólników

BU D A PESZT (PAP). Pa zeznan iach  oskarżanych  
prz SGiuchani a św i a tików.

Św. L ajos B otora^ szw ag ier R ajka, 
b. k ap itau  po lic ji H ó rth y ‘ego, zeznaje, 
ja k  R ajk  w 1931 r. zgodził się bez. w a ­
h a n ia  -podpisać d ek la rac ję  o w spójpra  
cy z policją.

V/ 1836/ r. szef ta jn e j po lic ji 
Sciiw eini se r zw rócił się  clu m nie — 
m ów i św iadek  — aby przerzucie  R aj 
łia  do Czech^slowa/oji, oelcim u jaw ­
n i ra i a k o n tak tów  m iędzy w ęg iersk i 
in i a czceh os L w aek  i m  i ko m u n ista ­
m i. Później Szli w  e in itze r zaw iado­
m ił m nie, że R a jk  z pow odzeniem  
w y p e łn ia  jego  in s trukc je .
Św. O skar B orszeky, głów ny in sp ek ­

to r  policji po litycznej' H o rth y eg o  
p rzedstaw ia  działalność R ajka , jako  
ag en ta  - p ro w o k ato ra  tajnej- policji.

Św. Is tv an  Stoi te  zeznaje, że w  la ­
tach  1945—1947 w  B aw arii w sp ó łp ra ­
cował- z am erykańsk im  w yw iadem  
„CIC“. R ów nież S ehw ein itze r p raco ­
w ał w „C IC “ jako  do radca  d la  sp raw  
w ęgiersk ich . Z apoznał on  św iadka  ze 
sw ym  naczeln ik iem  C lodvellem , k tó ­
ry  in teresow ał się, czy R ajk  nad a  się do 
odegran ia  pow ażniejszej roli w  k ie ro ­
w n ic tw ie  W ęgierskiej P a r tii  K o m u n i­
stycznej. C lodvell ośw iadczył, że z n a j­
dz ie  odpow iedni sposób dla  w ykorzy­
s tan ia  R ajka .

sąd przystępuje do

Rajk osłania spiskowców
Św. E nd re  Szebenyi, zeznaje, że w 

p ierw szej połow ie 1947 r. p row adzono  
śledztw o- w  - sp raw ie  an ty  re p u b lik a ń ­
skiego spisku. Ś ledztw o p row adził o- 
sobiście R ajk . G dy u jaw n iono  łącz­
ność m in is tra  obrony  B a rta  i m łode-

K RÓ TKIE  SPIĘCIA

Z m a r tw ie n ia  BBC
Tego samego wieczoru, w którym 

podała wiadomość o dewaluacji fun­
ta, rozgłośnia BBC martwiła się sro­
dze, że prasa polska używa ostatnio 
tak „dziwacznych** nazw jak np. „szyb 
keścicw ec“.

Śpieszymy pocieszyć poczciwe BBC. 
„Szybkościowiec** bardzo mile brzmi 
dla polskich uszu. I serc.

O wiele milej aniżeli — dla an­
gielek ch —  tak nmło dziwaczny wy­
raz jak „devahiation“ („dewaluacja*).

Przy czym — pozwolimy sobie zau­
w a ż y ć —  nie jest przypadkiem, iż w 
chwili, kiedy w ludowej Polsce wcho­
dzi w użycie wyraz „szybkościowiec**, 
w kapitalistycznej W. Brytanii na li­
stach wszystkich jest wyraz „de— 
w a—lu—ac—ja**.

Martwi się też BBC, pytając jak 
będzie się nazywała w Polsce ,.&zyb- 
kościówka**, wykonywana na narożni­
ku ulicy.

Proszę panów: nazwanie tego ro­
dzaju budowy w Polsce będzie rzeczą 
o wiele łatwiejszą i znacznie mniej... 
ryzykowną, aniżeli nazwanie pewnego 
brytyjskiego ministra skarbu.

Pewnego brytyjskiego ministra skar 
bu, który w dniu rozpoczęcia pewnej 
konferencji waszyngtońskiej oznajmił 
prasie, iż pewien reprezentowany 
przezeń rząd „nie ma najmniejszego 
zamiaru obniżania wartości funta do 
dolara“ —- a teraz twierdzi, iż „de- 
cyzję“ o obniżeniu wartości funta do 
dolara zakomunikował „przyjaciołom 
W. Brytanii** już w PIERWSZYM dniu 
owej konferencji.

Jak to się będzie nazywało po an­
gielsku? Bo jak po polsku — wiem, 
tylko wstydzę się napisać. SŁAW

go Ferenca  N agy ze spiskow cam i,
Kajk. wydał, nakaz p rz e rw a n ia , badan, 
zakom unikow ał B artow i o w yn ikach  
śledztw a i zaproponow ał m u, by  p o ­
dał się do dym isji. B art p o d a f się do 
dym isja  po czym uciek ł zag ran icę .

R ajk  — stw ierdza  św iadek  — po- 
i uform ow ał rów nież F e ren ca  Nagy 
o u jaw nionych  koaitaktach jego  sy ­
n a  ze sp isk o w cam i M łody F erenc  
Nagy, w  ow ym  czasie  a tta c h e  am b a ­
sa d y  w ęg iersk ie j w  Wa&zyngtcaiie, 
n ie  w rócił do k ra ju .
U jednego  ze spiskow ców, Iw an i Do 

m okosa, znaleziono d o kum en t kom pro  
m iłu jący  R a jk a  i n iek tó ry ch  innych  
członków  ówezetsnego rządu  w ę g ie r­
skiego. R a jk  zab ra ł ten  d o k u m en t i 
w ydał polecenie, by n ie  zadaw ano a- 
resz tow anym  p y tań  na  te n  tem a t. U 
innego ze  spiskow ców  znaleziono list, 
stw ierdzający , że an ty  rep u b lik ań ­
sk im  sp isk iem  k ie ru je  F e ren c  Nagy. 
R a jk  rów nież zabrał ten  list.

Św. S ando r Czorcsmyes, od stycznia 
1944 r. był. w  ang ie lsk ie j służb ie  w y ­
w iadow czej. W tym  sam ym  ro k u  w e 
W łoszech n aw iąza ł k o n ta k t z w y w ia ­
dem  jugosłow iańsk im  OZNA. „P o le­
cono m i — m ów i św iadek  — po p rzy ­
byciu do B udapesztu  naw iązać  łącz­
ność z m ym  s ta ry m  p rzy jac ie lem  Łasz 
lo R ajk iem , k tó ry  m iał m n ie  -urzą­
dzić w  M in is te rs tw ie  S p raw  W ew nę­
trzny  ch“. R a jk a  poznał w  1937 r. w  
H iszpanii, n a s tęp n ie  spo tykał s ię  z n im  
w e francusk ich  obozach k o n cen tracy j 
nych, gdzie R a jk  p row adził d z ia ła l­
ność trock is tow ską  . R a jk  m ianow ał 
C zeresnyesa k ie row n ik iem  w ydziału  
prasow ego Min. S p raw  W ew n ętrz ­
nych. R a jk ' zapełn ia ł cały  a p a ra t M i­
n is te rs tw a  e lem en tam i a n ty d em o k ra ­
tycznym i.

C zeresnyes s tw ierdza , że G RU PA  
TITO  B EZW ZGLĘD NIE LICZY ŁA  
NA R A JK A .

»Pair*aaie« z Raakwiczem
Św. G yorgia T a r  i sani as — kochanka 

b. posła Jugosław ii n a  W ęgrzech K a r­
lo M razow icza — nauczycielka z m ia 
sta Phks, s tw ie rd za  z ca łą  pew nością, 
że w idziała  R ańkovicza w  czasie po­
low an ia  u  sw ego znajom ego K leina, 
w  to w arzy stw ie  R a jk a  i M razow icza.

Św. A n ta l K lein  opow iada o „polo­
waniu**, ja k ie  odbyło się  w  jego p o ­
siadłości w ie jsk ie j. „M yśliw i zacho­
w yw ali się bardzo ta jem niczo .

Św. Dezso Neometh, szef sz tabu  
w ojsk  pogran icznych  zeznaje, że w 
1948 r. P a iffy  zażądał, by  dostarczał 
B’rankow ow i in fo rm ac ji o stan ie  uzbro 
jen ia  i o rgan izac ji w o jsk  pog ran icz­
nych, o ich rozm ieszczeniu  o raz  o n a ­
zw iskach i po litycznym  n astaw ien iu  
dow ódców  tych  wojisk. B rankow  po ­
lecił N em ethow i, by n a  s tanow iska  
dow ódców  w ojsk  pogran icznych  m ia ­
n ow an i byli d aw n i oficerow ie H or- 
th y ‘ego, k tórych , w  w yn iku  ich p rze­
stępczej działalności w  przeszłości, 
w yw iad  jugosłow iańsk i m ógł ła tw o  
zw erbow ać do pracy .

G ran ica  w ęgiersko  - jugosłow iań ­
sk a  zosta ła  cslaibiłma, by agenci w y 
w iadu  jugctsiłowiańsiktego m ogli ją  
ła tw o  p rzekraczać. T akie  sam e po ­
lecan ie  dał B ran k o w  co do gran icy  
w ęg iersko  - ccecho slew ack ie j i w ę ­
g iersko  - ru m u ń sk ie j.

Szjts&y i dywsrsanci ■ 
na ualugaeh lita

B rankow  polecił m i rórwnież — m er 
m i N em eth  — ustalić , ja k ie  p u n k ty

na g ra f ic y  w ęg ie rsk o  - radzieck ie j są  
słabo strzeżone , by  w ładze  jugosło ­
w iań sk ie  dpogły p rze rzu cać  w  tych  
m iejscach  do  ZSR R  szpiegów  i d y w er 
san tów . Na" p o c z ą tk u  m a ja  1948' r. 
P a iffy  o św iad czy ł m i, że Jugosłow ia­
n ie  są  z ad o w o len i z m ej p racy  szp ie­
gow skiej i chcą^  by w ysłano  m nie  w  
ch a rak te rze  w ę g ie rsk ie g o  a tta c h e  woj 
skow ego do ZSRUl. P a if fy  po lec ił md, 
abym  nauczy ł się R osyjskiego, co u ła t­
w i m i pozyskan ie  ^zaufania ludzi r a ­
dzieckich .

M iałem  naw iąż  Ać śc isły  k o n tak t 
z a  tła ch  es w o jsk ie  k ra jó w  de
m o k r a ty  czny c£i, by  w yciągać od 
n ich  ta jn e  wi&domotśó.i. M iałem  do ­
s ta rczać  w iadom ości^ o s tru k tu rze , 
dyscy p lin ie  i u zb ro jtm iu  a rm ii r a ­
dzieck iej.
W M oskw ie, n a  je d a y m  z o fic ja l­

nych  p rzy jęć  M razow icz pow iedział, 
że w ie  ju ż  o m n ie  od P a if fy ‘ego i 
B ran k o w a  i p op ros ił, bym  zak o m u n i­

k o w a ł  m u  ze b ra n e  p rzeze  m n ie  in fo r­
m acje. U m ów iliśm y się, że będziem y 
się  spo tykać  na  o fic ja lnych  p rzy ję ­
ciach.

Św . Józef Recs s tw ierd za , że *od s ie rp  
n ia  1945 r. u leg a jąc  groźbom  B ranko - 
w a, by ł ag en te m  w y w iad u  ju gosło ­
w iańsk iego . B ędąc  u rzęd n ik iem  w ę ­
g iersk iego  M in. S p ra w  Z agran icznych , 
R ecs z b ie ra ł ta jn e  w iadom ości i p rze ­
k azy w ał je  w yw iadow i ju g osłow iań ­
skiem u.

Św. Józef H eggeduess stw ierd za , że 
został zw erb o w an y  jak o  ag e n t p rzez 
O ZNA w  czasie służby w  szeregach ' 
a rm ii jug o sło w iań sk ie j. W k ońcu  
styczn ia  1945 r . zosta ł p rzerzucony  
p rzez  g ran icę  w ęgierską. Na po lecen ie  
w yw iadu  ju g o słow iańsk iego  św iadek  
p ro w ad z ił dz ia ła lność  szp iegow ską i 
d yw ersy jną , sk ie ro w a n ą  przeciw ko  
w ęg iersk ie j d em o k rac ji ludow ej.

Św. L ub ica H rib a r , p rzy  pom ocy 
pogróżek  i szan tażu  została  zw erbow a 
n a  n a  a g en tk ę  w y w iad u  ju g o sło w iań ­
skiego.

H r ib a r  podstępem  uprow adzono  na  
te ry to riu m  Jugosław ii, gdzie  oczeki­
w ał sam ochód c ięż a ro w y -z  żo łn ie rza­
mi. W sam ochodzie  zn a jd o w ały  się  
rów nież  trzy  osoby z zaw iązan y m i 
oczym a.

W B elg radz ie  B lazicz i Jaw o rsk i 
n a leg a li n a  św iadka, by  zgodziła  się 
p row adzić  ro b o tę  w yw iadow czą  i 
u trzym yw ać  łączność m iędzy  w yw ia  
dem  ju g o sło w iań sk im  a  w yw iadem  
an g ie lsk im  n a  W ęgrzech.
Pod grozą śm ierci — zeznaje  św ia­

dek — zgodziłam  się  podpisać o dpo ­
w iedn ie  zobow iązanie . N astęp n ie  Cza- 
czinow icz odw iózł m n ie  z  pow ro tem  
do B udapesztu .

dapeszcie, na rozkaz Rankovicza za­
mordował Miłosza Moicza.

Boarow zeznaje, że został wysłany 
do Budapesztu przez wywiad jugosło­
wiański jako attache prasowy misji.

Przedstaw iając okoliczności, w ja ­
kich zamordowany został Miłosz 
Moicz, świadek zeznaje:

Po opublikowaniu rezolucji Biura 
Inform acyjnego Moicz oświadczył, że 
solidaryzuje się z rezolucją i pragnie 
zdemaskować działalność szpiegow­
ską dyplomatów jugosłowiańskich na 
Węgrzech.

Rankowicz wydał rozkaz sprow a­
dzenia Moicza do Jugosławii, a je ­
śli to  się nie uda — zamordowania 
go. Brankow kazał mi wykonać to 
zadanie. Gdy odmówiłem — B ran­
kow i Błazicz poinformowali o tym 
posła Mrazowicza. Wówczas Mra- 
cza abym  w ykonał rozkaz Rankowi 
cza. Musiałem się zgodzić i MRA­
ZOWICZ WRĘCZYŁ MI SWÓJ 
REW OLW ER.
Św. Borow udał się do Moicza i 

usiłował wpłynąć na niego, by zrzekł 
się swych zamiarów. Gdy Moicz się 
nie zgodził, doszło do kłótni, podczas 
k tórej Boarow zastrzelił Moicza.

Współpraca szpiegów 
jugosłowiańskich z Amerykanami

Św. Iwan Feldy podaje, że w latach 
1944 i 1945 w Szwajcarii był łączni­
kiem między grupą trockistowską a 
am erykańską organizacją wywiadow­
czą, k tó ra  działała pod pozorem ko­
m isji dobroczynnej kościoła un itarne­
go. Na czele am erykańskiej organiza­
cji wywiadowczej sta ł Noel H. Field.

Szoeny — zeznaje świadek — opo 
wiadał mi o kontaktach z Fieldem 
i o tym, że do pracy dla wywiadu 
am erykańskiego zwerbował go Dul- 
les. Za pośrednictwem Szoeny*ego 
wywiad am erykański zwerbował Fe 
renca Nagy, Gyorgy Demeter, An- 
drasa K alm ana i wielu innych.

W 1945 r. — zeznaje świadek 
postanowiono przerzucić część grupy 
Szoeny‘ego na tyły armii radzieckiej 
na W ęgrzech, w celu zorganizowania 
wywiadu, sabotażu gospodarczego i 
dywersji. OSTATECZNYM CELEM 
BYŁO OBALENIE RZĄDU DEMO­
KRATYCZNEGO I PRZECIĄGNIĘ­
CIE W EG I ER DO OBOZU IM PE­
RIALISTYCZNEGO.

Grupę tę  przerzucono na W ęgry 
przy pomocy Wywiadu am erykańskie­
go i jugosłowiańskiego.

W 1945 r. — powiada świadek — 
pełniłem funkcję łącznika między gru­
pą Szoeny‘ego, znajdującą się na Wę­
grzech, a organam i wywiadu am ery­
kańskiego w Szwajcarii, dokąd prze­
kazywałem Fiteldowi zebrane m ate­
riały  szpiegowskie.

Z rozmów odbytych z Fieldem 
wiem dokładśnie, że wywiad am ery­
kański sta le  współpracował ściśle z 
wywiadem, jugosłowiańskim . Wiem 
o tym również z opowiadania Lom- 
para i G rito Konfino.
Świadek zeznaje, że w Szwajcarii 

istnieje wielka sieć szpiegowska wy­
wiadu jugosłowiańskiego.

Św. Andrąs Kalm an przedstawia 
działalność grupy trockisto wskiej 
Szoeny*ego w Szwajcarii. Świadek ze­
znaje, że Field okazywał sta łą  pomoc 
m aterialną Szoeny*emu i jego grupie.

Świadek w dalszyjn ciągu P ° t^ w r - 
dza zeznania osk. Szoeny‘ego o ścisH l 
Łączności wywiadu amerykańskiego* i 
jugosłowiańskiego, co znalazło w y .u z  
w przerzuceniu grupy trockistów Z® 
Szw ajcarii na Węgry-

„USA i Jugoslowianie 
okażą nam pomoc”

V sndoi y zcziirfjS) Z7 
osk. Pol Ju s tu s  polecił jej utworzenia 
nieleo-alnsf grupy trockisto wskiej, 
przy czym każdy z członków tej g ru- 
py m iał następn ie  zorganizować wła­
sne koło.

Justus n iejednokrotnie mówił 
nam — stw ierdza świadek — że na­
leży przygotofyĄwać się oo czynnej 
walki przeciwko istniejącem u ustro ­
jowi dem okratycznem u i że w w al­
ce naszej okażą nam  pomoc LSA i 
Jugosław ia.
Jako osta tn ia  zeznaje św. Laslono 

Fleischner, k tóra od lutego? 1^45 r. do 
lipca 1948 r. była osobistą sekretarką 
osk. P ala Justusa .

F leischner opowiada, żc Ju stu sa  
często odwiedzał attache p ik o w y  m i­
sji francuskiej w Budapeszcie Ga- 
ebeaut, który  odbywał z nim długie 
rozmowy.

Rozprawa trw a.

Mś-stm flesza Gołcza
Św. Ziwko Boarow, były w spółpra­

cownik misji jugosłowiańskiej w Bu-

Za pokojem -  przeciw podżegaczom wojennym

Wypowiedzi księży -  patriotów
Katowicka „Trybama Robotnicza “ zamieściła wypowiedzi dwóch księ  

ży z pow. oleskiego: katechety parafii Gorzów Śl. — ks. Jana Szubargi i  
ks. Pawła Moszka, duszpasterza tejże parafii. Wypowiedzi te zam iesz­
czamy w  streszczeniu:

Ks. Jan SZUBARGA nadesłał do 
Komitetu Obrońców Pokoju w Oleś­
nie oświadczenie, w  którym m. in. 
stwierdza:

Przybyłem na Ziemie Zachodnie w  
1945 r., gdzie w  starym, polskim mia 
steczku Gorzowie, pow. oleskiego, 
krzewię w iarę chrześcijańską, miłość

Półtora miliarda zł. zaoszczędzono
dzięki inspekcji samochodowej

Wobec nie zawsze właściwego w y­
korzystywania samochodów służbo­
wych Prezydium Rady Ministrów zor 
ganizowało w  sierpniu 1948 r- inspek 
cję samochodową, która, dzirałając na 
terenie całego kraju, czuwa nad ra­
cjonalnym wykorzystywaniem  samo­
chodów służbowych i nienadużywa- 
niem ich do celów prywatnych.

W wyniku prac inspekcji, naduży­
cia w  eksploatacji osobowego i cię­
żarowego taboru samochodowego 
poważnie zmalały. Dowodem teg są 
dane Centrali Produktów Nafto­
wych, z których wynika, że dzięki 
wprowadzeniu kontroli w  dyspeno-

Sport po ls k i w e źm ie  u dział
w Międzynarodowym Dniu Pokoju

W dniu 2 października siły postępu 
całego świata obchodzić będą uroczy 
ście Międzynarodowy Dzień Pokoju. 
Dzień ten stanie się wielką m anife­
stacją solidarności i braterstwa mas 
ludowych całego świata. Dadzą one

PROCES RAJKA-SYGNAŁEM ALARMOWYM
Wypowiedź min. J. Bermana na naradzie w KC PZPR

W Komitecie C entra lnym  Polskiej Zjednoczonej Partii Robofmcaej od 
byia sie narada Kierowników wydała łów propagandy Komitetów Woje- 
»,arfA.kirh PZPR. Obrady zagaił min. J. Berman. Poniżej przytaczamy zaw ódzkich P Z P R . ---------u - ~ . .
,T ry b u n ą  L u d u “ n iek tó re  frag m en ty  Jego  w ypow iedzi.

leninizirnu i p ro le ta riack ieg o  in te rn a- 
icjonalizm u

...Proces R ajka  odsłonił nam  z całą 
jasnością  ku lisy  w ielk iego sp isku , ja ­
k i był o rgan izow any i je s t n ada l erga  
n izdw any przeciw ko kra jom  dem okra 
cjd ludow ej i p rzre iw ko  Zw iązkow i 
Radzieckiem u* Nie je s t to bynajm nie j 
sp raw a lokalna, nie je s t 'to tylko sp ra - 
w a W ęgier.

...Na czym  polega se-ns procesu b u ­
dapeszteńsk iego? O dsłania się  przed 
n a m i spisek o bardzo szerokim  zasię­
gu, sp isek , k tó ry  zm ierzał do o b a le ­
n ia  w ładzy ludow ej w k ra ja c h  dem o­
k rac ji luaCw ej, do podpdrząak  w a n ia  
tych k ra jów  im perializm ow i am ery ­
kańsk iem u.

Co się k ry je  za tym i p lanam i p i w o  
keteji zbroćaiezych  zam achów  i m o r- 
derstw ? Chodzi w gruncio  rzeczy o 
im icestw icm ie ew aców  zwyoi.ęatwa 
nad  faszyzm em . Je s t to p róba  „oacgra 
n ia  się“ im perializm u  anglosaskiego; 
p róba  za ła tan ia  olbrzym -ego w yłom u 
w  frcac ie  im peria  listy g u y  m.

W yłom u tego dokonało h isto ryczne 
zw ycięstw o Z w iązku  R adzieckiego 
nad  h itle ro w sk im i N iem cam i, zw ycię ­
stw o dem okracji ludow ej w Polsce i 
w  szeregu innych krajów .

T en sp isek  p rzyb iera ł ty m  bardziej 
zaciek łą  form ę im bardzie j kcasc li- 
dow aia się i k rzep ła  v; tych k ra jach  
dem okracja  ludow a, k tó ra  w yszła zw y 
cięsko z  trudnego  okresu  odbudow y 
pow ojennych  ru in  i zniszczeń dzięki 
b ra te rsk ie j pom ocy Z*w. Radzieckiego, 
dzięki w ierności zasadom  m arksizm u-

I jGdzie tkwi — zapytuje min, Ber- 
mcm — zatrute źródło prowokacji u- 
i owakiej ? Co jest p łownym jej celem?

M ocodawcy titow skicii zdrajców  — 
am erykańscy  im peria liśc i doskonale  
.zdają  sobie sp raw ę  z tego, że n a  n ic  
się nie zdadzą w szelkie w ysiłk i w ciąg  
n ięcia  w sieci im peria lizm u  i u ja rz ­
m ienia: jak iegoko lw iek  k ra ju  dem o 
k rac ji ludow ej, j&k długo k ra j ten  łą ­
czy b ra te rsk ą  so lidarność z w ielk im  
Zw iązkm m  R adzieckim .

...Nic dziw nego, że w szystk ie  d y rek  
tyw y w ydaw ane tituw sk ie j sieci szp :e 
gów i renegatów  zm ierzały  do tego, a- 
by podw ażyć solidarność k ra jó w  de- 
mokra/aji ludow ej z ZSRR. W tym  też 
.k ie ru n k u  działały  gorliw ie titow sk ie  
|,agentury z w łaściw ym  im cynizm em  
i dw ulicow ością.

D latego też odpow iedzią n a  te  zbro  
dnicze zakusy w inno być dalsze ug run­
tow anie i um ocn ien ie  te j b ra te rsk ie j 
so lidarności. V/ św ie tle  o s ta tn ich  do­
św iadczeń ta  so lidarność s ta je  się b ar 
dziej n iż k iedyko lw iek  gw aran c ją  n a ­
szego bezpieczeństw a i nauzej n iep o ­
dległości.

T itow scy faszyści s to su ją  z a tru tą  
b roń  prow okacji,, bo w o tw a rte j w al­
ce nie mogą- Uczyć na zw ycięstw o w o­
bec rosnącego dośw iadczenia m as i 
ich rosnącej św iadom ości. D w ulico­
w ość je s t n a jbardz ie j z a tru tą  b ronią 
w roga klasow ego. W róg się  m asku je , 
aby  dotrzeć do w ażnych ogniw  p a rty j 
nych i państw ow ych. Ż eru je  tez n a  
przesądach , na nacjonalizm ie, na  k aż ­

dej szczelinie, w  P a rtii , ż e ru je  n a  m ai 
kon tenc tw ie , n a  ludziach  chw ie jnych  
i n iedośw iadczonych , do c ie ra  tam , 
gdzie n a tra f ia  n a  m niejszy  opór, gdzie 
czu je  d la  s ieb ie  żer.

...Przeszło ro k  tem u  P a r t ia  nasza 
u d a rem n iła  p ró b ę  zw ich n ięc ia  je j 
lin ii. P a r t ia  u d a rem n iła  p ró b ę  zw ich ­
n ięc ia  dem o k rac ji ludow ej, z ep ch n ię ­
cia je j na m anow ce. M ieliśm y w tedy  
o k res  w zm ożonej czujności w  w alce 
idec-łegicznej i po litycznej, m ie liśm y  
w zm ożoną czujność w  naszej p racy  
organ izacy jnej.

N ie zaw sze je d n a k  czujność nasza 
była dostateczna, a w róg sk w ap liw ie  
z tego korzystał. W ciąż jeszcze ciążyły 
n ieprzezw yciężone do końca m etody  
p racy  p ierw szego okresu . Z by t często 
zarzucaliśm y  zasłonę n a  przesziusć, 
n ie zaw sze dosta teczn ie  tw ard o  ż ąd a ­
liśm y pełnej rew iz ji s ta ry ch  błędów .

P a r t ia  będzie p row adzić  n ieu b łag a ­
n ą  w alkę  z w szelk im i re sz tk am i o d ­
chylen ia  praw icow ego i n ac jo n a lis ty ­
cznego, z re sz tk am i soc ja ldem okra tyz  
m u w  szeregach  naszej P artii,, z wszel 
k im i ślad am i truc izny  tro ck isto w sk ie j. 
M usim y w yciągnąć do końca  w szy st­
k ie  n a u k i z pam iętnego  p len u m  sie rp  
niowego.

...P artia  nasza  je s t s ilna , z w a rta  1 
skonso lidow ana ideologicznie i p o li­
tycznie. A le to b yna jm n ie j n ie  cna- 
czy, aby w róg  w szelkim i sposobam i 
n ie  p róbow ał p rzen ik ać  do poszcze­
gólnych ogn iw  naszej P a rtii . D latego 
nasizą odpow iedzią  pow inna być w zm o 
żona czujność, o strzejsze w idzen ie  ca 
lej m echan ik i dz iałalności w roga i u - 
da rem n ian ie  jego  w dehrzeń. N ie wol 
Ufo- nam  przechodzić o b o ję tn ie  obok 
tak  a la rm u jący ch  sygnałów , jak  p ro  
ces R ajka .

O dsłan ia jąc  w całej nagości zakusy 
w ręga i m ob ilizu jąc  czujność w szyst­
k ich  członków  P a r tii ,  zw ie lokro tn im y  
siłę naszej P a rtii , k tó ra  dzięk i sw ej 
zw artości i n iezłom nej ideowoścd 
p a rty ln ik ó w  w ychodziła  zwycięsko z 
w szystk ich  sw ych  w alk ,

wyraz swej niezłomnej woli demasko 
wania imperia listy cznyeh podżegaczy 
wojennych iw walce o sprawiedliwy 
i trwały pc-kój.

W manifestacjach Święta Pokoju 
w Polsce weźmie również czynny 
udział sport polski. Sportowcy mani­
festować będą pod hasłem — Pow­
szechne wychowanie fizyczne i sport 
masowy Polski Ludowej — to pomno 
żonie sił budowniczych socjalizmu, to 
pomnożenie sił obrońców pokoju.

Sportowcy polscy wezmą masowy 
udział wr capstrzykach, manifesta­
cjach i pochodach z okazji Międzyna 
rodowego Dnia Pokoju,

Z 14 miast polskich wyruszą sztafe 
ty motocyklowe, które przywiozą do 
stolicy meldunki od Wojewódzkich 
Komitetów Obrońców Pokoju.

Z przodujących zakładów pracy, 
gm in i powiatów wyruszą sztafety 
niosąc do miast wojewódzkich mel­
dunki od komitetów7 lokalnych.

W dniu 2 października na głów­
nych stadionach wszystkich miast od 
będą się imprezy sportowe, z udzia­
łem najlepszych zawodników. Rów­
nież w gminach i powiatach podobne 
imprezy zorganizują Ludowe Zespo­
ły Sportowe. Imprezy te odbędą się  
ped hasłem żywej wymiany między 
miastem i wsią, toteż w ośrodkach 
wystąpią sportowcy miast, zaś zawód 
niey Ludowych Zespołów Sporto­
wych wezmą udział w  imprezach 
miejskich.

Wstęp na te wszystkie imprezy bę­
dzie bezpłatny.

waniu samochodami, zaoszczędzono 
w  ciągu roku — pomimo znacznie 
zwiększonego taboru — 20,037 ton 
benzyny, wartości 1.602.960.000 zł.
Inspektorzy Prezydium Rady M ini­

strów w okresie styczeń — sierpień 
1949 r-, spisali ogółem 2.677 raportów, 
stwierdzając wykorzystywanie samo­
chodów do celów prywatnych, niece- 
lowość jazdy, nieuzasadnione wyjazdy 
poza dozwolony zasięg bez delegacji 
9łużbowych dtd.

Policja francuska
wysiedliła Jorge Amado

PA RY Ż (PAP). W yb itny  p isa rz  b ra ­
zy lijsk i Jo rg e  A m ado o trzy m ał p o ­
licy jn y  nak az  n a ty ch m ias to w eg o  opu­
szczenia F ra n c ji.

A m ado p rzeb y w ał od  dłuższego 
czasu  w e F ra n c ji jako  uchodźca po­
lityczny . Był on delega tem  B razy lii 
do" S tałego K o m ite tu  K ongresu  Z w o­
lenn ików  P okoju .

Chłopi polscy
opuścili Bułgarię

SO FIA  (PAP). 19 w rześn ia  odbyło 
się w  Sofii pożegnan ie  de leg ac ji chło 
pów  po lsk ich , k tó rzy  zw iedz ili b u ł­
g a rsk ie  spó łdzieln ie  p ro d u k cy jn e .

W pożegnan iu , uczestn iczy li w ice­
p re m ie r  T ra jk o w , członek  B iu ra  P o ­
litycznego  B u łg a rsk ie j P a r t i i  K om u­
n is tyczne j m in . C zernokolew  i am b a­
sad o r R. P . w  Sofii B archacz.

Specjaliści radzieccy
w Polsce

W Polsce p rzebyw ali o s ta tn io  uczę 
n i radzieccy  prof. U n iw e rsy te tu  Le- 
n iingradzkiego — G. A. C zigariew  i 
prof. In s ty tu tu  O chrony  R oślin  w 
M ńsk u  — A. M arkow iec . C elem  
w izy ty  uczonych rad z ieck ich  by ło  za 
poznan ie  po lsk ich  sp ec ja lis tów  z n a j­
now szym i sposobam i dezynsekcji s to ­
sow anym i w7 Zw. R adzieckdm .

5 transporterów
dla W arszaw y

Z ak ład y  p rzem ysłow e im . L u d w ik a  
W aryńsk iego  w  S trzegom iu  w ykonały  
5 tra n sp o rte ró w  taśm ow ych , k tó re  słu ­
żyć będą w  p racach  przy  o dg ruzow a­
n iu  stolicy.

T ran sp o rte ry  m a ją  zasięg 15-m etro- 
w y i zdolność p rzepustow a p rz e k ra ­
czają  40 ton  n a  godzinę.

bliźniego i ukochanej naszej Ojczyz.- 
ny — Polski Ludowej.

Do szczęścia naszego konieczny' 
nam jest trwały pokój i jedność na­
szego narodu, narodu, który o swą, 
wolność w iele krwi przelał, narodu,, 
który jęczał ped butem hitleryzmu —  
w mrokach okrutnej okupacji.

Ciemne siły imperializmu amery 
kańskiego chcą grozić nową wojną„ 
starają się siać zamęt i niezgodę w  
narodach, miłujących pokój, chcą 
u nas w Polsce zrobić podział na 
wierzących i nie wierzących. Nikt 
nie zdoła jednak podważyć jednoś 
ci narodu połskiego.
Zewsząd słyszę głosy, -wołające o 

pokój. Zarówno ja, jak i moi parafia­
nie przyłączamy się do tego zgodnego 
chóru.

Nasze posłannictwo kapłańskie, ka­
że nam w myśl zasad Chrystusowych 
być orędownikami pokoju, szerzyć 
jedność narodu i czynić dziękczyń le­
nie Bogu za wszelkie doznane łaoki 

Ks. Paweł MOSZEK, nadesłał do» 
„Trybuny Robotniczej** pismo nastę­
pującej treści:

Pragnę jako duchowny, w m yśl 
wskazań Chrystusa o miłości bliiźnie- 
go i pokoju na ziemi przyczynić się- 
mym głosem do utrwalenia pokoju 
na ziemi.

Władza Ludowa w Polsce d a>  
nam gwarancje, że poprowadzi na 
ród po szczęśliwej drodze.
W czas'e mych podróży po świecie, 

nie wddziałem państwa, które by da­
wało tyle swobód w praktykach re li­
gijnych co w' Polsce Ludowej.

Pracujmy dla naszej Ludowej Oj­
czyzny i módlmy się, by Pan Bóg po. 
mógł nam w naszych poczynaniach.
Katolicka ludność olsztyńska 
domaga się polskiej administracji 
kościelnej

We wszystkich miastach, ipia- 
steczkach i osiedlach woj. olsztyń­
skiego odbywają się  zebrania rad pa 
rafialnych. Na zebran;ach tych lud­
ność katolicka domaga się ustanów e  
nia stałej władzy kościelnej na War­
mii i Mazurach.

Wiec w Olsztynku zgromadził lud­
ność wiejską z okolicznych wsd w 
Fczbie ok. 3 tys., która poslanow la 
wysłać do prymasa Polski ]is4 z proś 
bą o zakończenie stanu tymczasowo­
ści i ustanowienie stałej administra­
cji kościelnej.

W ostatnim czasie listy o podobnej 
treści wysłali parafian e Szczytna, 
Wielbarka, Samborowa, Nidzicy i in­
nych miast i osiedli.

D otychczasow e w yniki
Ligi żużlowej

Tabelka lig.i żużlowej przedstaw ia 
się przed niedzielnym  meczom nastę­
pująco:

1. LK M  L eszno 12 98
2. P o lo n ia (B) 7 56
3. U n ia  - OOimpia (Gr.) 7 62'
4. B udow lan i (Rybnik)' 7 60
5. K M  O strów 6 53
6. Z w iązk .-S k ra  (W -wa) 5 53
7. PK M  O gniw o (W-wa) 5 31
8. M K  K o le ja rz  (Rawicz) 4 5d
9. O gniw o (Łódź) 4 46

O statni mecz ligowy rb. w W arsza­
wie, decydujący o w icem istrzostw ie
ligi odbędzie się na stadionde Skry wo — Łódź,

W aw elska 5, dn ia  25 t r z e ś n i a  o go­
dz in ie  16 przy udz ale PK M  O gniw o- 
Z w iązkow iec (Skra) i Poloniia — B y­
tom .

W a d o m p  już  że m istrzem  Polski 
na  żużlu został LKM  Leszno, w k tę 
ry m  jeżdżą: fenom enalny  Sm oczyk i 
doskonały  O le ih ę z a k . O ty tu ł w ice­
m is trza  toczyć się jeszcze będą za­
w zię te  boje.

Na; pow ażniej szym k andydatem  
je s t P o lon ia  — B ytom  d PK M  — 
W arszaw a. Spad! z L ig i MK K ole­
ja rz  — R aw icz, w  k tó ry m  jeździ Sie- 
kalski. Zagrożone spadk iem  je s t Ogni

WIĘKSZE WYGRANE
5 7  L O T E R II

2 - g i  d zie ń  l e p i e n i e  I ci k la s y
500.000 zł padła na,Wygrana

N r 15852.
Wygrane po 200.000 zł padły na 

Nr N r 17524 37221.
Wygrane po 100.000 zł padły na 

Nr N r 28480 64617 83643 90896.
Wygrane po 40.000 zł padły na.

Nr N r 3043 6694 10443 2685,8 43999 
45384 48812 54504 57710 65066 66511. 
71416 72282 85487.

Wy grane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 7063 19935 2001,6, 23073 24256 
27820 28324 28378 35027 40120 43414 
50097 56274 58080 59396 64478 64746 
78986 86039 92115 97394.

W ygrane po 8.000 zł padły na 
Nr N r 33 4616 5305 $734 6799 6975 
10220. 13597 15564 17949 18904 .19522 
20261 28584 29403 32912 34372 38400 
3.3982 39462 45563 47562 52101 52996. 
55269 55334 56793 57739 37822 61018 
64445 62513 62618 63663 66465 66856 
68382 69507 73235 73509 74394 75674 
75675 76251 83448 85083 85832 86768 
88317 88713 90598 92055 92481 95422* 
96354 97829 98196 98980.

ŻYCIE SPORTOWE
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Zwycięzcy w opałach
Między Wisłą a Bugiem trwają za­

cięte walki.' Zaatakowane w dniu 
wczorajszym korpusy niemieckie zma- 
laizły się w ciężkim * położeniu. Pod 
Łabuniami 8 niemiecka dywizja pie­
choty ponosi ęiężkie straty, bronicie 
się przy pomocy całej artylerii kor­
pusu. Szczególnie dotkliwie odczuli 
Niemcy celny ogień polskiej artylerii. 
28 niemiecka dyw izja piechoty, wy­
cofując się na linię Suchowola — Ra- 
dogoszcz, została znów niespodzianie 
zaatakowana. Natarcia polskie z róż­
nych kierunków całkowicie zdezorien 
towdły przeciwnika. Pod Jacnią zo­
stał odcięty i zniszczony niemiecki 
sztab dywizji.

Uwikłane w wyniszczające walki 
jednostki niemieckich korpusów usi­
łowały dokonać prze rapowania, aby 
nagłym atakiem  otworzyć sobie dal­
szą drogę odwrotu. Plany Niemców  
zostały udaremnione nowym silnym  
atakiem  wojsk polskich na pozycje 
8 i 28 dyw. piechoty. W  Suchowoli 
oddziały polskie otoczyły i zniszczyły 
ł&talion piechoty.

Pod Warszawą skoncentrowana zo 
stała cała 8 i część 10 arm ii, które 
Niemcy przerzucili znad Bzwry. W

BUDAPESZT, 20 września 1949 r.
Zaczęło się w ięc postępow anie do­

wodowe. Na dobrą spraw ę ciągnie się 
ono już od chwili, kiedy zaczęli zezna 
wać sam i oskarżeni. Owszem, tu  i 
ówdzie przestępcy próbowali się w y­
kręcać lub pew ne rzeczy zataić. Szo- 
nyi usiłował rzucić zasłonę na  swoją 
trockisto w ską działalność przed 1938 
rokiem, B rankoy w ypierał się odpo­
wiedzialności za zam ordowanie Jugo­
słowianina, Milosa Moicza, k tóry  wy 
powiedział posłuszeństwo klice titow  
sklej. R ajk zaprzeczał jakoby na te ­
renie Czechosłowacji przed w ojną 
działał na rzecz policji w ęgierskiej.

A le naw et i to, co w  św ietle m ia 
zdżącyoh dowodów oskarżeni zdecy 
dcnwaii się zeznać, u jaw niło wszy 
stk ie zasadnicze podstawy spisku, 
jego reżyserię i wykonawców, jego 
cele i m etody działania.
Obraz zbrodniczej organizacji, k tó ­

ra  zm ierzała, do obalenia dem okraci i 
ludowej na Węgrzech i przywrócenia 
tu  panow ania faszystowskiego, jest 
w yraźnie zarysowany.

20 świadków zbrodni

oskarżyciele

Niemcu przerzucili znad Bzwry. W  W iadomo już, że W ęgry m iały hvr
dnm dumniejszym przybył na teren 'k o lo n ią  jugosłowiańska — wiadomodziałań sanm. TłĄ.tlfićr ~ j.__ >c w* anołtri-,, . .  . auuimo,działań sam Hitler, aby przypatrzyć 
się z  wieży kościoła w Glinkach spo­
dziewanemu zdobyciu Warszawy. Mi­
mo obecnością ną polu bitwy samego 
„fiihrera“, wszystkie, ataki Niemców  
załamały się o opór'walczącego ludy 

. Warszawy.

ze apety ty  kliki titow skiej sięgały da- 
o  t kti Polsce i Czechosłowacji, ku 
Bułgarii, R um unii i A lbanii. W iado­
mo wreszcie z niezbitą pewnością,, że. 
za plecam i k lik i titowskiej ukryw a się 
imperializm  amerykański,' żarłoczny! 
nienasycony, dla którego wszyscy tam

Telefonem od specjalnego wysłannika API dla »Życia«
znacznie ciekawsza jest druga g ru ­

pa świadków. Oto zjawia się pani 
Dżerdżi Tariszniasz kochanka ówczes 
nego posła jugosłowiańskiego w  Buda 
peszcie, Mrazowicza, oraz obszarnik 
A ntal Kłain, którzy w  październiku 
1948 r. ułatw ili na pograniczu ta jne  
spotkanie Rajka z Rankoyiczeim.

Przypomnijm y, że na tym  sjpotka- 
niu Rankovicz zapoznał R ajka z no­
wym, jak  się w yraził „genialnym p la ­
nem " Tita, opracowanym po zdem a­
skow aniu przez Biuro Inform acyjne 
szajki belgradzkiej.

Spotkanie w leśniczówce
„Tito" — mówił wówczas Ranko- 

vicz — zakreślił 3 zadania: po pierw- 
— zmobilizowanie narodów Jugo­

sław ii przeciwko .ZSRR; po drugie — 
wzmocnienie i zorganizowanie w k ra­
jach dem okracji ludowej sił reakcy j­
nych i antyradzieckich oraz organiza 
y jne ich zespolenie; po trzecie — wy- 

g k S f 0nhe rozbieżności radziccko-an
f l w k f  z t RR° ParCle Się w walce 
n iW °  ZSKR na m ocarstwach zachód-

ci „mężowie stanu", owe Rankovicze 
i Rajki, T ity i Palffy, to pieńki agen 
turowe, za pomocą których próbowa­
no rozgrywać złowrogą partię  prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
przeciwko krajom  dem okracji ludo­
wej, przeciwko siłom postępowym 
św iata.

Dzisiejsze postępowanie dowodo­
we dorzuciło więc tylko szczegóły, 
wyprostowało pew ne kłam stw a o- 
sikarżoniyCii, lub uplastyczniło zna­
ne  nam  już sy tuacje i wydarzenia.

»Sam się werbował"
Opowiada więc były kap itan  policji 

H orthy‘ego, Bokor Lajosz, naw iasem  
mówiąc szwagier Rajka, jak  in te rw e­
niował 18 la t temu w spraw ie areszto 
wanego wówczas R ajka i ja k  ten  pod 
pisał deklarację konfidenta. Bokor 
m a znakomitą pam ięć i cytuje to o- 
swiadczenie R ajka dosłownie! To jem u 
właśnie, Bokorowi, opowiadał swego 
czasu szef tajnej policji z uznaniem  
o pracy Rajka w  Czechosłowacji.

O szpiclowskiej przedwojennej ro ­
bocie oskarżonego Szałaya opowiada 
były szef detektyw ów  Mikloisz Reti i 
były nacżelnik więzienia, Łindberger. 
Reti móWi :* JNie musiałem  gb w erbo­
wać, saan się zw erbow al“, a drugi 
św iadek podaje szczegóły szatańskiej 
prpwokaęji r Szalaya,. dokonanej w  ro­
ku 1944, której o fiarą padło. 64 wymor 

. dowanych więźniów politycznych.

mra-*

się

L iczeb n ie
z w y c ię ż a ją  k o b ie ty

Działacz społeczny —
ks. Dereziński
członkiem PRN

Pow iatow a Rada Narodowa w  Ś re­
mie, w  uznaniu  zasług położonych w 
pracy społecznej przez proboszcza pa 
ra fii Żabno, koło Mosiny — ks. F lo­
rian a  Derezińskiego, powołała go na 
stanow isko członka PRN w  Śrem ie 

Ks. Derezińśktf n iem al całą okupa­
cję spędził w  hitlerow skich obozach 
koncentracyjnych.

10 tys. mil morskich
przebył „Dar Pomorza" w b. r.

Do Gdyni zaw inął sta tek  szkolny 
m arynark i handlow ej „Dar Pomorza". 
S tatek  przebył w tym  roku z ucz­
niam i 10 tys. m il m orskich.

Pracowite dni młodych chopinistiw
Mi pd 7 vn a rnrfmirtr m  r . . .  ®

rzv 1 Pani Tacr isząiasz, któ-
na , m iejsce spotkania 

S S f ?  i..Mrdzowicza, próbują nam  
absolutnie, nie o-

rzy z w yraźnym  wzburzeniem 
wiali przebieg procesu.

— Czy rozumiecie — zwraca 0iq 
do m nie Michael Krófli, robotnik z za 
kładów metalurgicznych MAVAG — 
co oni zamierzali zrobić? Zniszczyć to 
wszystko, cośmy w ciągu 5 la t z takim  
trudem  zbudowali. Zniszczyć wraz z 
nam i i naszym i dziećmi.

S tary  trzęsie głową z oburzenia.
W trąca się Morne Eszter, m łoda 

prządka z fabryki tekstylnej Linum  
Lenfono: — Nie ma kary, która potrą 
fiłaby wyrównać zbrodnie tych lu ­
dzi mówi zaciętym głosem.

Tak myślą całe Węgry.
Henryk W erner

Międzynarodowy Konkurs Chopi­
nowski — to najmilsza rozrywka 
Warszawy. Kto może, kradnie trochę 
czasu, by choć na chwilę „odetchnąć 
powietrzem Filharmonii". Radioama­
torzy przez pierwsze dni na próżno 
oczekiwali „żywych" audycji. Dopiero 
wczoraj po raz pierwszy uraczono 
ich transmitowaniem z Filharmonii o 
godz. 18-ej autentycznych — nie na 
taśmie — produkcji. Podobno będą 
nadawane teraz codziennie.

Jednego zazdroszczą polskim uczest 
nikom goście zagraniczni: własnych 
fortepianów do ćwiczeń.

— Mogą grać choćby przez dzień 
cały — mówi żałośnie młodziutka Wę­
gierka — gdy my rozwożeni jesteśmy 
po śniadaniu do naszych kwater i krę­
pujemy się „bębnić" w obcym domu.

Brak fortepianów do ćwiczeń nie 
przestał być bolączką konkursu. 
Wprawdzie wiele osób dobrej woli 
zgłosiło swe fortepiany, ale nie 
wszystkie nadają się do gry wirtuo­
zów. Warszawa, tak bardzo zniszczo-

Z SALI KONCERTOWEJ

Recital Lelii Gousseau
W ram ach m iędzynarodow ego kon­

kursu  dla p ianistów  im. F ryderyka 
Chopina odbędzie się se ria  koncer­
tów w  wykonaniu członków sądu kon 
kursowego. Pierwszy taki koncert od­
był się 20 bm., w ykonaw czynią p ro­
gram u była laureatka III  konkursu  
Chopinowskiego, p ian istka francuska 
Lelia Gousseau. W ykonała ona p ro ­
gram  złożony wyłącznie z utw orów  
kompozytorów francuskich: Ram eau, 
C ouperina (XVII wiek), Dukasa, Rous 
sela i F rancka (druga połowa X IX  
i początek XX w eku), Debussy‘ego i 
R avela (pierwsza połowa XX wieku). 
Wiele u tw orów  było zupełnie niem al 
nieznanych u nas; usłyszeliśmy więc 
bardzo in teresujące wariacje Paw ła 
Dukas na tem at Jana  Filipa Rameau,

dw ie części z su ity  fortepianow ej 
Roussela i  inne.

A rtystka odznacza się bardzo fine­
zyjnym  podejściem  do wykonywa­
nych utworów, niezm iernie precyzyj­
ną techniką palcową, posiada dużą 
skalę dynam iczną, um iejętność przej 
rzystej in terpretacji polifonii fo rte­
pianowej. B rak jej jest jednak głęb­
szego wyczucia stylu, um iejętności 
w niknięcia w treść dzieła muzyczne­
go, wydobycia jego idea zasadniczej. 
N ajbardziej uw ydatniło się to w w y­
konaniu „Preludium , chorału i fugi" 
Cezara Francka. N atom iast tam, gdzie 
chodzi o wydobycie kolorystyki for­
tepianow ej (Debussy, Ravel), talent 
pianistyczny artystk i zabłysł w pełni.

P ianistce przeszkadzał nieodpowie­
dnio dobrany instrum ent. (A.H.)

na, najuboższa jest ze wszystkich 
miast polskich w instrumenty.
Kalendarzyk zajęć

Polacy przeważnie są rozmieszcze­
ni u rodzin i u przyjaciół.

. Nie mieliśmy kłopotu ze znale­
zieniem lokum — mówią nasi przyby­
sze z prowincji. — Warszawa okaza­
ła się niezwykle gościnna i serdeczna 
dla nas. Ale i my, równie jak zagra­
niczni koledzy, ciągle mamy za mało 
czasu do grania. Dzień jest formalnie 
pokratkowany:

Śniadanie od 8.30 do 9.30. Potem 
ćwiczenia lub słuchanie rozgrywek, 
od godz. 10 do obiadu, trwającego do 
godz. 15.30. Po południu od godz. 18 
rozgrywki II etapu, o 22-ej kolacja i... 
dobrze zasłużony spoczynek. Mała 
zmianę przynosi wtorek i'piątek, w 
te dni bowiem wypadają koncerty 
symfoniczne w .Filharmonii lub reci­
tale wielkich" z jury. Takiej impre­
zy za nic nie opuści żaden z młodych 
chopinistów!

Goście zagraniczni mieszkają prze­
ważnie w „Polonii"; grupa radziec­
ka w „Bristolu". Powiększyła się 
ona o jedną uczestniczkę, która przy­
była 21 b. m. z Moskwy na lot­
nisko Okęcia. Jest nią Ludmiła Jo- 
sina.
Braterskie sojusze

W poniedziałek, zaraz po koncercie, 
odbyła się „herbatka zapoznawcza" 
w klubie oficerskim Sztabu Głównego 
w Al. Szucha. W sobotę, o godz. 18, 
odbędzie się odczyt tureckiego obser­
watora Konkursu p. Menducha Alta- 
ra p. t. „Chopin w Turcji". Jakkol­
wiek Turcja tym razem nie wydele­
gowała na Międzynarodowy Konkurs 
ani jednego pianisty, kult Chopina w

tym kraju jest bardzo rozpowszech­niony.
.sfc

Spośród 10 pianistów, przybyłych 
ao Rolski bez eliminacji krajowych,
Międzynarodowe Jury dopuściło do 
drugiego etapu czworo. Są to: Vera 
Remenyi (Węgry), Helio da Silva 
(Brazylia), Mireille Ivankovitch-Au-

(Franc«ia ) i Lucia Mancini (Włochy).
Przeważają kobiety. Najliczniejszą 

ekipą kobiecą jest węgierska: liczy 6 
kobiet i 2 mężczyzn. W mniej licz- 
nych grupach narodowościowych wi­
dzimy trzy Rosjanki, dwie Austriacz­
ki, Rumunkę, Włoszkę. (wr).

Film z Filharmonii

Kultura prapolska
po rosyjsku i francusku

Książkći znakonrtego prehistoryka 
prof. Uniw. Poznańsk ego, Jozefa Ko 
strzewskiego pt. „K ultura prapolska", 
ktoha ukazała się w r. 1947 jest ijuż 
wyczerpana. W przygotowaniu jest 
juz drugie wydanie.

Celem zapoznania i innych naro- 
aow z pracą polskiego uczonego prze- 
!  & na język rosyjski if ra n
cuaki. Tłumaczenia rosyjsk-ego podjął 
się prof. d r R. Jakimowicz. Zostało 
cno ukończone i niebawem rozpocz­
n ie się druk pracy. Autorem  francu­
skiego przekładu jest prof. Hamel z 
uniw ersytetu w Grenoble. Dziieło 
prot. Kostrzewskiego nosić będzie ty­
tuł: ,,Les orig 'nes de la ciy ilisation 
polonanse“.

GEODEZJA, MIKROSKOPY 
WARSZTAT NAPRAWY

M. P U J D A K
obecnie Warszawa, A l. Jerozolimskie nr 1

]JL eUmńąkocjaichchopinowskich prali
Carmen W ittis Adnet — 

f?  Bcłla Dawidowicz(z prawej) i Brie Harrison — Anglia 
________  (u dołu).

O PEWNYM OKÓLNIKU
Wiadomość tę otrzymałam  

cześ-me z kilku stron. Od kolcgów- 
dziennikarzy, jeżdżących w teren.

Zwiedzając wiejskie spółdzielnie 
gmmne t ich skromne filie gromadź- 
kie, zauważyli wszędzie szeregi bu­
telek z  „rnonopolówką". Nawet tam, 
fTdzne półki świeciły pustką i brakło 
często artykułów pierwszej potrzeby 
— wódka była.

Zainterpelowani to tej sprawie kie­
rownicy spółdzielni wyjaśnili, że po­
stępują zgodnie z okólnikiem. W okol

m n liitym wyraźnie zalecano, że naj­mniejsza nawet spółdzielnia tmuń 
posiadać na składzie co najmniej 20 
litrów wódki.

Kierownicy skarżyli się ponadto, 
se jeśli czasem kosztem toódki sta­
rali się zaopatrzyć spółdzielnię w in­
ne artykuły  — spotykała ich za to
kara — w postaci wysokich grzywien, 
nakładanych przez zbyt gorliwych 
pracoumilkyw akcyzy.

Zaintrygował mnie ten okólnik. 
Sprawdziłam. Istotnie istnieję. Wy­
dała go właśnie akcyza, jeszcze przed 
trzema laty. Do dziś obowiązuje.

Myślę, że obowiązuje po prostu 
przez przeoczenie. ż« jeśli wydano 
go w okresie, gdy walka z potajem­
nymi gorzelniami dopiero się rozpo­
czynała — to na pewno nie ma żad­
nych podstaw, by posiadał swą moc 
dziś — gdy walka tdi dobiega pomyśl- ‘ 
nego końca.

Myślę też, że przeoczenie to nale­
żałoby natychmiast naprawić.

Okólnik powinien być wycofany.
mp.

Czy nabyłeś już
C E G I E Ł K Ę

na Pomnik Wdzięczności

Z DNIA NA DZIEŃ

Uroczystości »śląskie«
H einrich Kopf, dla nas, „konserw a­

tystów ", po dawnem u — przestępca 
w ojenny Nr. 1150/6766, a dla bloku 
anglosaskiego i neohitleryzm u — „pre 
m ier" Dolnej Saksonii i wiceprzewod 
niczący „parlam entu" zach. niem iec­
kiego, przeżywa okres wielce ożywio­
nej działalności. Wszędzie go pełno, 
wszędzie — rozrywany!

I nic dziwnego — wyniosły go na 
piedestał „zasługi" okupacyjne w Pol 
sce, „zasługi" w służbie imperializmu 
hitlerowskiego, który, przygasłszy po 
wojnie, obecnie rozkw ita w pełni jako 
ożywczy czynnik polityki am erykań­
sk ie j.

Specjalnym  uznaniem  cieszy się 
w śród rewizjonistów  i odwetowców. 
N ic zatem  dziwnego, że wysłano go 
ostatnio do H anow eru na przepiękne 
„uroczystości śląskie", aby podniósł 
ducha zniecierpliwionych „oczekiwa­
n iem  powrotu", t.j. — Niemców, wy 
siedlonych z Polski!... Rozpoznany od 
razu  na akadem ii w dniu otwarcia 
całej „zabawy" (17 b.m.) przez stada 
naocznych świadków swej niedaw nej, 
rozległej działalności w Polsce, w ita­
ny  z entuzjazm em iście hitlerowskim, 
oświadczył p. „premier", że „problem 
wysiedleńców stanowi zagadnienie 
* ie  tylko niemieckie, lecz właściwie—

ogólnoeuropejskie"!... Ba, co więcej 
— „zagadnienie" to... „powstało nie 
tylko z winy Niemców, lecz również 
i zagranicy"!...

Co się tyczy winy, przyznajemy 
słuszność p. Kopfowi. Rewizjonizm 
niem iecki pow stał i nabrzm iew a nie 
tylko z-w iny  hitlerow skich odwetow 
ców. Zawiniły tu znacznie więcej dro 
żdże anglosaskie — poparcie, w spie­
ranie i krzewienie idei rew izjonizm u. 
wprzęgniętej w  anglosaski rydw an 
podboju. Gdyby nie to, wysiedleńcom 
niem ieckim  z Polski przyznano by 
dawno w Niemczech Zach. pełne p ra ­
wa obywatelskie tak, jak  przyznano 
je  w radzieckiej strefie  okupacyjnej, 
i rewizjonizm rozwiałby się bez resz­
ty.

Oczywiście „prem ier" Kopf nic o 
tym nie wspomniał naw et. A za to, 
zgodnie z instrukcjam i swych zam or­
skich protektorów , folgując skłonno­
ściom odwetowym (własnym i swych 
przyjaciół z „parlam entu" w Bonn), 
spraw ę przyznania upraw nień obyw a­
telskich wysiedleńcom w Tryzonii od 
łożył „ad calendas graecas", wzywa 
jąc słuchaczy „dn cierpliwości, gdyż 
spraw a ta  nie może być bezzwłocznie 
załatw iona".

Ta „chwilowa zwłoka" trw a już 
cztery lata!...

A dlaczego, w  jak im  celu? Rzecz ca 
*3 w yjaśnił efektow nie następny mów 
ca, prof. d r Storni w  referacie p.t. 
„S traty poniesione przez Niemcy i 
Europę wskutek polskich rządów na 
Śląsku"-... Dr. S torm  wyraził nadzie­
ję, że „zarówno rząd związkowy, jak  
i m ocarstw a zachodnie, uczynią wszy 
stko, co możliwe, ażeby dokonane nie­
sprawiedliwości i bezpraw ie zostały 
usunięte".

Oto sens utrzym yw ania w ysiedleń­
ców niemieckich w  czteroletnim ' już 
prowizorium, bez pełnych p raw  oby­
watelskich, bez w arunków  stabiliza­
cyjnych. Odwetowcy rozniecają wśród 
wysiedleńców nadzieję „powrotu" do 
Polski, odm awiając im  pełnych możli 
wości egzystencyjnych w Niemczech, 
zach., po to, aby stale podtrzym ywać 
nastro je rewizjicimstyczne, agresywne.

Nie dziwi nas, że w  głowach Kop- 
fów i Storm ów roją się burzliwe m a­
rzenia o odwecie. Są to m arzenia cho 
robliw e i płonne. Dziwne jest nato­
miast^ to, że anglosaskie władze oku­
pacyjne dopuściły do zorganizowania 
„uroczystości śląskich" w Hanowerze 
ak u ra t w przede dniu IV Sesji ONZ, 
w czasie której wznowione będą roz­
mowy 4-ech min. spr. zagr. na tem at 
całokształtu zagadnienia niem ieckie­
go.

Najwidoczniej szło tu  o efektow ne 
zilustrowanie ostatnich przemówień 
prez. T rum ana i min. Achesona o zna 
czeniu i roli ONZ

PAL

A R A G O N  -  N I E P O T R Z E B N Y  . . .7̂0 C _ TT - -

Z K R A J U
(Obsługa własna) 

TROJACZKI PODLASKIE
SOKOŁÓW. W szpitalu powiato­

wym dnia 17 bm. przyszły na św iat 
trojaczki płci męskiej. Dzieci ważyły 
2.00 kg, 2.20 kg i 1.80 kg. Dzieci i 
m atka Ryszkowska Cecylia, żona pra 
cownika cukrowni „Sokołów" czują się 
dobrze.

KURSY GOTOWANIA 
DLA ROBOTNIC ŁÓDZKICH

ŁÓDŹ. Organizacja łódzka L ?gi Ko­
biet otworzyła w 7-miu dużych fabry­
kach włókienniczych kursy racjonal­
nego gotowania, przeznaczone dla 
szerokiego ogółu pracownic. P rzed­
m iotem  wykładów i ćwiczeń na k u r­
sach są zagadnien’a związane z wzo­
rowym prowadzeń em gospodarstwa 
domowego i racjonalnym  gotowaniem

W ykłady i ćwiczenia odbywają się 
w św ietlicach fabrycznych.

. Podczas wielkiego Kongresu Bo­
jowników Pokoju w Paryżu znany pi­
sarz francuski Louis Aragon oświad­
czył: „Jako człowiek i jako pisarz 
biorę udział w Kongresie zwolenni­
ków pokoju. Chcę w ten sposób poka­
zać, że nie jestem wspólnikiem pod­
żegaczy wojennych, nawet tych, któ­
rych reprezentuje mój rząd. Dla mnie 
jest to kwestia czci, i to nie tylko 
czci osobistej. Jest to sprawa dumy 
narodowej. Nie zapomniałem, ża nie­
mieccy inteligenci milczeli wówczas, 
gdy Hitler zagroził pokojowi i po­
deptał go".

Przed kilku dniami Louis Aragon, 
który tak pięknie i szlachetnie mówił
0 ̂  francuskiej dumie narodowej, „wy- 
rozniony" został przez rząd Francji, 
a dokładniej mówiąc — przez podże­
gaczy wojennych, których ten rząd 
reprezentuje. Wielkiego pisarza fran­
cuskiego Aragona pozbawiono praw 
obywatelskich!
. J ako Pretekst do tej skandalicznej
1 bezmyślnej kary posłużyło rzekome 
wykroczenie prasowe dziennika pary­
skiego „Ce Soir", który Aragon reda­
guje. Sprawa dotyczy artykułów tej 
popularnej gazety w obronie strajku­
jących górników francuskich.

Dla nikogo we Francji nie ulega 
wątpliwości, ze Aragon w ten sposób 
„ukarany został nie za rzekome prze 
stępstwa prasowe. Każdy Francuz ro­
zumie — a każdy Francuz zna na­
zwisko Aragona — że to „wyróżnie­
nie spotkało go za całokształt jego 
odważnej i bezkompromisowej dzia­

łalności w obronie pokoju i postęj
Aragon jest jednym z największy 

żyjących pisarzy Francji. U nas j 
" P T z e d  wojną tłumaczona była jego p 
wieść „Dzwony Bazylei". We Fran< 
uka,zała się ostatnio jego nowa p 
wieść „Komuniści", która stała s 
sensacją w najlepszym znaczeniu t 
go słowa.

Ale Aragon nie ogranicza się < 
działalności literackiej i dziennika 

. skiej. Bierze on czynny udział w ż; 
! ciu społecznym. Jest członkiem stał 
go Komitetu światowego Kongres 

! Pokoju. Zabiera często głos w obr 
nie pokoju przed podżegaczami woj( 
nymi, w obronie Francji przed agr 
sją imperializmu amerykańskiego.

Za to właśnie został teraz ukarar 
przez rząd francuski na rozkaz rz< 
czywistyeh rządców Francji, urzędi 
jących w Waszyngtonie i w Nowy] 
Jorku. Wielkiego pisarza ukarał rzą< 
który wykazuje tyle pobłażliwości d] 
zbrodniarzy wojennych, rząd, któr 
walczy ze strajkującymi robotnikan 
przy pomocy wojska i psów policy 
nych.

leniu rządowi Aragon jest niepc 
trzebny. Ale masy francuskie nads 
szczycić się będą Aragonem i uważa 
go będą za wielkiego obywatela i pa 
tnotę Francji, choć formalnie pozba 
wiony jest praw obywatelskich.

Do historii kultury francuskie 
przejdą dzieła i wystąpienia Arago 
na, a nie haniebne wybryki zmarshal 
lizowanych ministrów Schumana 
Mocha. G. j .

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO
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ę iMawet gniewała na swego
kochanka że jej na ieśni^zówcrnle
przedstaw ił „tego i>am“, k t^ y  z T
S Ł Ł J  * * A * * i X
Ale zapam iętała go widać dobrze, 

mimo uchybień towarzyskich, bo po­
d a j e  go na fotografii pokazanej % ] 
przez przewodniczącego. Jes/t to foto­
grafia — Rankoyicza.

Zeznaje również kilku ludzi z g ru ­
py trockistowskiej Szonyi‘ego. Jesz­
cze raz odsłaniają się przed nam i taj 
niki posługiwania się trockistam i 
przez wywiady wszelkiej maści. I jesz 
cze raz, zarówno w  ich zeznaniach, 
ja k  i w  zeznaniach innych świadków - 
rysu je się przed nam i plastyczna dio 
ga od  Allana Dulilesa, szefa am ery­
kańskiego w yw iadu na Europę, po­
przez Tita i Rankovicza do faszystów 
skich i szpiegowskich organizacji pod 
ziemnych na Węgrzech i w  innych 
krajach  dem okracji ludowej.

Ta sieć w yw iadu utkana z prowo­
kacji, z mordów skrytobójczych, szpie 
gostwa i „teoretycznych“ założeń titoi 
zmu m iała opleść rządy i narody kra 
jow dem okracji ludowej.
Nie ma kary...

Przysiadłem  się w czasie przerw y 
na chw il3 <j;Q grupy robotników, któ-
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P l a g i  e g i p s k i e
Na c&łym świecie, gdy człowiek 

chce przewietrzyć mieszkanie ii ode­
tchnąć* * * świeżym po wie trzcin ■— ot wie 
ra okna. W Łodzi jest na odwrót: 
gdy powietrze zaczyna gęstnieć n ie­
możliwie, mieszkańcy pośpiesznie za 
m ykają okna i balkony.

Skąd swąd? — spytają ciekawi. Z 
fabryki sztucznych włók en. Przy 
produkcji ich wydziela się dw usiar­
czek węgla (CSa) oraz siarkowodór 
(HaS), co w  połączeniu da.e F 2, czyli 
fatalny fetor, pędzony podmuchem 
w iatru  przez cale miasto,

V

Spraw a bynajm niej nie jest nowa. 
S tan  ten trw a już od pięciu lat. M iej­
scowe wił adze wystosowały swego 
c&asu memoriał do Warszawy, skąd 
przybyła specjalna komisja z ramie*- 
nia M inisterstw a Przem ysłu i Zdro­
wia. Stwierdzono konieczność przebu­
dowania, w fabryce tzw. wieży pochła 
m ającej oraz zainstalow ania nowych 
urządzeń wentylacyjnych, które by 
neutralizowały działanie gazów. Spra 
wę tę zlecono B iuru  Pro:ektów  przy 
przem, włókienniczym w Szczep.nie. 
Niedługo m inie rok od tej chwili. 
Biuro ciągle jeszcze „projektuje*4 a 
gazy -wciąż psują powietrze i życie 
w Łodzi,

Gdy w iatr niesie pogodę — w m ie­
ście cuchnie, kiedy zaś zm ienia kie­
runek, powietrze sta je się wprawdzie 
czyste ale to nieomylny znak, że na 
miasto spadnie deszcz!

JAK W WYGWIZDOWIE...

1  Łodzi w yruszają cod z ennre we 
wszystkich kierunkach wygodne 
„Leyiandy" i niem niej wytworne 
,.Chau3sony‘S przewożąc liczne rzesze 
podróżnych. Dotąd jednak Wielka 
Łódź niie zdobyła się ani na dworzec 
autobusowy, ani nawet na :akąś za­
jezdnię. Publiczność wsiada i w ysia­
da na wąskiej uliczce Wigury, a wo-

(Korespondencja
zy przez całą dobę parkują pod go­
łym niebem na niewielkim  placyku 
przy tejże ulicy, niszczejąc na słocie 
i pod palącymi promieniami słońca.

Dopiero ostatnio postanowiono zli­
kwidować ten niespotykany chyba 
w żadnym innym mieśoie prym ityw . 
Rozpoczęto wreszcie budowę zajezdni 
przy ul. Wólczańskiej. Będą tu (zjeż­
dżały wszystkie autobusy PKS, a na 
opróżnionym placyku przy u l  Wigury 
powstaną perony dla publiczności.

Bo na budowę dworca autobusowe­
go Łódź nie może &ię jakoś zdecydo­
wać. Wprawdzie przebąkuje się -coś 
niecoś na ten temat, ale to wszyst­
ko melodia odległej przyszłości. Są" 
d-ząc po tempie obecnej inwestycji,, 
można mieć nadzieję, że dworzec au­
tobusowy stanie źa lat pięć. Na razie 
publiczność nadal będzie w siadała i 
w ysiadała na stłoczonej, wąskiej u- 
liczce, niczym w przysłowiowym Wy 
gwizdowię...

DWA SERCA DLA WARSZAWY
W nadchodzącą niedzielę na jed" 

n,ym z boisk sportowych odbędzie się 
mecz piłki nożnej między pracow ni­
kam i PDT a personelem GHPS, z 
którego dochód przeznaczono na od­
budowę Warszawy.

„Zdarzenie błahe na pozór, nie war. 
te aż poem atu44 — .powiedziałby poe 
ta. Bo rzeczywiście — czy mało tego 
rodzaju im prez odbywa się w całym 
kraju? Ale jest tutaj pewien szcze­
gół, który niewątpliw ie zaciekawi każ 
dego.

Inicjatorem  im prezy jest p. Ta­
deusz Chlebowski, znany powszech­
nie fenomen o dwóch sercach! Jedno 
>,norm alne44 ma 2 lewej strony, dru- 
g e mniejsze i .d o d a tk o w e 4* — z p ra­
wej. Fakt ten stw ierdziły siwego cza­
su powagi św iata lekarskiego.

własna »Zycia«)
Człowiek - fenomen cieszy się do­

skonałym zdrowiem. Jest inspekto­
rem  dyrekcji naczelnej Powszechnych 
Domów Towarowych i organizuje w 
k raju  Gospody Ludowe,

Czy obecność jego w drużynie PDT 
wpłynie na w ynik meczu — nie w ia­
domo. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że jedenastka Domu Towarowego wło 
ży w to spotkanie więcej serca od 
swych przeciwników.

M AŁPIE KAWAŁY 
Na czterech postojach samochodo­

wych w Łodzi zainstalowano budki 
telefoniczne i już od k ilku  dni łodzia­
nie, chcąc sprowadzić taksówkę nie 
muszą wcale udaw ać się na miasto— 
nakręcają odpowiedni! num er a po 
kilku m inutach maszyna podjeżdża 
pod dom.

Wszystko byłoby pięknie, gdyby nie 
m ałpie kawały. Są tacy ,,dowcipni-

sie“, którzy niepotrzebnie w zyw ają 
taksówki, narażając szofera na s tra ­
tę czasu i paliwa. Ale nie tylko z ta ­
ksówkarzami robi się także ,.ża rty44. 
Straż Ogniowa notuje codziennie po 
trzy — cztery fałszywe alarm y.

O statnio na taki koncept wpadła p. 
K atarzyna Szymczak, w łaścicielka 
baru  „Pod Ratuszem 44 n& PI, Wolno­
ści. Upiwszy się do nieprzytomności, 
zawezwała telefonicznie S traż do „po 
żaru44, a gdy wozy przybyły na m ie j­
sce oświadczyła, że było jej gorąco, 
więc chciała się ostudzieć strum ieniem  
wody. Sędzia starościński „ostudził4* 
ją 4-tygodniowym aresztem  i grzy­
wną.

Ta sama p. Szymczak chcąc ślę po­
zbyć sublokatora wyjęła mu kiedyś 
drzwi z m ieszkania, a podatku kon- 
sumcyjnego z reguły m e płaci.

...a bar „Pod Ratuszem 44 stoi sobie 
i stoi.

A d a m  O c h o c k i

P rzed I I  Kongresem

SD towarzyszy masom pracującym
w drodze do socjalizmu

W zw iązku e Kongresem Stronni- wbrew7 w7oli prowadzi obecnie prOslo
ctwa Demokratyczego, który rozpoczy 
na się w dn. 30 w rześnia i trw ać bę­
dzie przez trzy ćkii, sekretarz gen. SD 
Leon Ghajci poinformował pnsedsta 
wicieli prasy o zagadnieniach jakie 
będą przedm iotem  obrad Kongresu, 
drugiego po wojnie, a trzeciego od po­
w stania S tronnictw a (w 1936 roku).

M U S Z Ą  Z R O Z U M IE Ć
Zadaniem  Kongresu w jego części 

politycznej jest przezwyciężenie złych 
i szkodliwych tradycji, które hamo­
w ały rozwój stronnictw a i, (zarówno 
w okresie przedw ojennym  jak i w 
pierwszym  okresie po wojnie, spycha­
ły go do roli t.zw. trzeciej siły.

Chodzi o to aby każdy członek SD 
rozumiał, źe dem okratą i anty faszystą 
może być tylko ten, kto w sojuszu z 
rewolucyjnym ruchem  robotniczym 
dąży do realizacji zasad sprawiedliwo 
śći społecznej. Chodzi o to, aby wszys 
cy uśw iadom ili sobie, że pozycja 
„okrakiem  n a  barykadzie44 naw et

U źródeł zaopatrzenia stolicy

GĘSI K R Z Y C Z Ą  W  STOCZKU

Nasi Czytelnicy piszą: 

Z powodu jednego >>Z<<
Ślub, który nie mógł dojść do skutku

Chcę się ożenić. Stanęły tem u na 
przeszkodzie form alności, zgoła ocle 
mnie niezależne. Zrobiłem bowiem 
wszystko, co w takich  w ypadkach zro­
bić należy i dalej ani rusz.

Spraw a m oja w ygląda tak :
Od jesieni ubiegłego roku w yrabiam  

sobie ak t urodzenia. P a ra f ia  m oja jes t 
w pow. włocławskim. N apisałem  do tej 
parafii. Odpowiedź brzm iała: księgi me 
irykedne zniszczone, trzeba pisać ąo 
Urzędu Stanu Cywilnego w Choceniu. 
Napisałem.

Po kilku m iesiącach otrzym ałem  me­
trykę. D ojrzałem  w niej mały —- lak  
mi się wydawało — błąd. M atka bo­
wiem m oja 2  domu nosi nazwisko Pin- 
dras, natom iast w m etryce figuru je  
jako Pindrasz.

Pom yślałem  wtedy sobie: Ino nic, 
jakaś ‘roztrzepana m aszy n is tk a ' może 
dopiero uczy się na maszynie, więc się 
zabłąkało jej pod rękę to n iepotrze­
bne „z“.Z kolei zacząłem się s ta rać  o m etry ­
kę przez Sąd Grodzki dla żony, bo ta  
uroaziła się we Lwowie.

* Tu wypadło jak o ś  krócej, chociaż 
też były trudności.

N IE  DOSTAŁEM ŚLUBU
M ając te dw a dokum enty, udaję się 

wreszcie do urzędu s tanu  cywilnego 1 
pełen jak  najlepszych myśli czekam  na 
wyznaczenie dnia ślubu. Widzę jed­
nak, że kierow niczka urzędu w parła 
się oczyma w łaśnie w to nieszczęsne 
„z“, długo konfron tu je  m etrykę z in ­
nym i dokum entam i i zam yśla Się. .

— Oj, źle — myślę sobie — i usiłuję
tłumaczyć, że tó nie m a znaczenia. 
P rzedkładam  ak t śm ierci mojej m atki, 
w ydany na zasadzie ksiąg  m etrycz­
nych przez Archidiecezję W arszaw ską 
z pieczęciami, podpisami. Stwierdzono, 
że przecież nigdzie nie m a tego prze­
klętego „z“. ' , .

— Tu jest tak, a tu  ta k  — odpowia­
da kierowniczka. — To nie wolno, to 
grozi więzieniem.

Ślubu nie dostałem .
Cóż robić. N apisałem  ponownie o 

metryko, w yłuszczając ten błąd. P rzy ­
szła odpowiedź, że to nie żadna po­
myłka, tylko „twt&js&y urząd korzysta 
z księgi duplikatów aktu stanu cywil­
nego^ o ile metryka została zredago­
wana błędnie i trzeba spowodować spro 
stawanie",

Od kierowniczki dowiedziałem się, 
że spraw ę mocen jest rozstrzygnąć je ­
dynie Sąd Grodzki we W łocławku. 

KTO MIAŁ WUŚC R A C JĘ ?
Jestem  konduktorem  w MZK w 

W arszawie. W ciągu mojej czterolet­
niej służby nie opuściłem ani jednego 
dnia pracy. , . _

T eraz przez to cholerne ,,z muszę 
jechać do W łocławka, brać adw okata, 
bo sam  już tego zrobić nie żdoł&m, 
w ydawać pieniądze, mieć kłopoty, wy­
grać bądź przegrać słuszną sprawę, co 
znów jak iś rok może potrwać. A to 
przecież nie m oja wina. To w ina urzę­
dników. Dlaczego to spada na  m n ie .

W W arszawie m am  rodzonego b ra ta  
— może zaświadczyć. P rzedkładam  ak ta  
zgonu m atki, dokum enty pochodne 1 
to w szystko nic nie je s t w ażne? ^

P y tam  się przeto, czy rzeczywiście 
przez to „z", k tó re  zdążyłem juz znie­
nawidzić, nie mogę wziąć ślubu? .

P racow nik  m iejski 
(nazwisko i adres znane redakcji) 

4*
Niestety, dla urzędnika cywilnego 

jest miarodajnym wyłącznie akt Wro­
dzenia, sporządzony w miejscu urodze­
nia. Inne dokumenty wywodzą się wła­
śnie z m etryki, czyli aktu urodzenia. 
Jeśli są niezgodne z metryką  — decy­
duje metryka. Jeśli w metryce jest 
błąd nawet na jm nie jszy«- trzeba go 
sprostować sądownie. .

Dopuszczenie jakiejkolwiek innej in­
terpretacji tego prawnego stanu rze­
czy — spowodować by mogło splot kom 
plbkaeji spadkowych , majątkowych , cy 
wiinych, karnych itp.

Kierowniczka warszawskiego Urzędu 
Cywilnego powodowała się art. Ą9 Kod. 
Cyw ., postąpiła zgodnie z prawem i 
udzieliła właściwej wskazówki, zaleca­
jąc zwrócić się do Sądu Grodzkiego 
we Włocławku. .

Tytko wspomniany sąd — zgodnie z 
Kodeksem Prawa Cywilnego — mocen 
jest n a p ra w ić  zło, jakie wynikło z po­
pełnionego błędu w nazwisku matki. 
Wszelkie zatem pochodne dokum enty , 
a w ite i metryka zgonu matki, jak rów 
nież oświadczenie brata, notarialnie po­
świadczone> trzeba złożyć w tymże są­
dzie, prosząc o jak najrychlejsze roz­
patrzenie. sprawa nie powinna trwać 
długo. . .Mamy nadzieję, że teraz już w szyst­
ko pójdzie gładka. (Red.).

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Stoczek, we w rześniu

Przeciskając się m-ęd.zy gęsto za­
parkowanym i wozami oraz stojącymi 
n a ziemi koszami i kobiałkam i, ź tru  
dem w ydostajem y się na wysoko po­
łożony plac targowy w Stoczku Łu­
kowskim. W dole przed nam i roją 
się tłumy chłopów i chłopek wśród 
ciasnych uliczek, zabudowanych n i­
skimi. drew nianym i domami.

Dochodzi południe i największe na 
silenie ruchu na targowisku. Za go­
dzinkę, półtorej pierwsze furm anki, 
sprzedawszy przywiezione produkty 
będą wracać do domu. Lecz sprze­
dać n ie łatwo — podaż nabiału i dro­
b iu  duża, a nabywców niewielu. Han 
dl arze* którzy w ubiegłym  tygodniu 
płacił! chłopom każdą żądaną cenę — 
dobijając następn e dla siebie grube 
zyski — są dziś ostrożniejsi. W ar­
szawa nie chce płacić wyśrubowanych 
cen i z tym musi się handlara liczyć. 
Co się udało w ub. tygodniu, dziś 
może się nie udać.

KILO ZA 500 ZŁ
Handlarze, posiadający patenty, 

przyjechali do Steczką własnymi fu r­
m ankam i. Dwie furm anki skupow a­
ły masło. Do wozów podchodziły 
chłopki, pytały o cenę. Za kilogram  
dobrze wyrobionego m asła płacił han 
dlarz 500 zŁ za m niej wyrobione — 
450. N iektóre decydowały s 'ę  na sprze

Ostatnie wydawnictwa
N akładem  In s ty tu tu  W ydaw nictw  Rol­

n iczych  ukazała  się o sta tn io  książka p .k :
POSTĘPY WIEDZY ROLNICZEJ — 

K w arta ln ik . Rok I. S tyczeń — Czerw iec 
1949. Zeszyt 1—2. S tr. 250.

4*
N akładem  K sięgarn i Zdzisław a G ustow ­

skiego w P oznaniu  u k azała  się n a s tę p u ją ­
ca książka:

P rof. dr. ANTONI PER ETIA K O W IC Z— 
Ja n  Jakub  R ousseau — filozof d em okracji 
społecznej. S tr. 3«4.

*
N akładem  K siążnicy A tlas — W rocław — 

W arszaw a 1949, ukazały  się n as tępu jące  
książk i:

STANISŁAW  TOŁPA — T orfow iska i 
T orfy  (B iblio teczka B iologiczna Z. 19). 
S tr. 80.

BARBARA EUPHAiN TODD — The m y- 
s te ry  tra in . O pracow ała m gr. Ja n in a  Stra- 
szewicZ‘Sm61ska. (B iblioteczka A ngielska 
Z. 8)). S tr. 98.

daż, inne czekały na innych nabyw ­
ców, których niestety nie było. N a­
bywców jaj było również niewielu. 
Chłopki żądały po 16 i 17 zł za sztu­
kę, oferowano im po 15 zł. Lecz sprze 
dać ja ja  było łatw-ej niż masło lub 
drób. W jednej z uliczek znajdował 
się punkt skupu jaj C entrali Mleczar 
sko-Jaj Czarskiej, który przyjm ował 
ja ja  bez ograniczeń, płacąc za kilo­
gram  ustalone ceny. Widząc, że nie 
ma nabywcy, który by płacił po 17 
zł za jajko  chłopki udały się do punk­
tu  skupu CSMJ.

W gorszej sytuacji znalazły się go 
spodynie, które przywiozły n a sprze­
daż drób. Setki k u r  trzepoce się  w 
skrzynkach i koszach, pokrytych ple­
cionką sznurową. Leżą na ziemi n ie­
spokojne, tłuste gęsi 1 młode indycz­
ki, zatrzęsienie kokoszek, kurcząt i 
kaczek, Za 5,5 kg. niepodskubaną gęś; 
żądano 1.300 zł., za kaczkę 350 zł., za ' 
parę sporych kurcząt — 250 zł. Lecz 
na nic oferty. Handlarze drobiu nie 
przyjechali. Spółdzielczych punktów  
skupu drobiu, pomimo zapewnień 
Centrali Spółdzielni Rolniczej, do­
tychczas nie uruchomiono. Dużo dro­
biu w róciło wczorajszego dnia z po­
w rotem  z targow iska do swoich wiej 
śkich” kurników.

A JAK ZE SKUPEM?
Skup * produktów  nabiałowych, 

drobiu, runa leśnego i owoców na 
w ielu targow iskach prow incjonal­
nych jest jeszcze b. słabo zorgani­
zowany. Zwłaszcza w m iejscowo­
ściach, położonych daleko od stacji 
kolejowych m. in. i w  Stoczku.
Nie ma spółdzielczych punktów  sku 

pu m asła osełkowego. Handel tym 
artykułem  pozostawiono całkowicie 
in icjatyw ie pryw atnej. Darem ny jest 
krzyk gęsi, denerwujących się wie* 
logodzinnym oczekiwaniem na nabyw 
cę. Skup jaj na kilogramy nie podo­
ba się wszystkim  gospodyn;om. Czy 
nie powinnyby Spółdzielnie kupować 
je również na sztuki?

Szw ankuje nie tylko organizacja 
skupu w  spółdzielczości wiejskiej. 
Są jeszcze inne niedociągnięcia. Roz 
m awialiśm y z kierownikiem  Spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej w 

I Stoczku Fr. Czechem. Dlaczego —

pytam y k ierow nika — chłop! obstą­
pili na rynku prywatnego sprzedaw -j 
cę nafty?

Okazuje się. że spółdzielnia zam ó-| 
wiła w pow. Zw. Sp. Gm innych w« 
Łukowie 1.200 litrów  nafty, lecz w 
Łukowie widać zabrakło nafty i do­
staw a nie nadeszła. Z tego skorzystał 
pryw atny handlarz, przywiózł beczkę 
nafty  z Garw olina i sprzedaje na ryn 
ku litr  nafty  po cenie kilograma. Za" 

•rabia w  ten sposób podwójnie. Bo 
oprócz norm alnego zysku ma zaro­
bek na wadze nafty.

Od dłuższego czasu w Spółdzielni 
nie ma cukru, a ostatnio i szarej so­
li. Na próżno też kierow nik ubiega 
się o przydział skóry, zwłaszcza mięk 
klej.

Zawód spotkał m ejednego chłopa 
na wczorajszym targu w Stoczku. S ą­
dził, że Spółdzielnia kupi od niego 
produkty: masło, drób, grzyby, owo­
ce, a że sprzeda mu naftę, sól i cu» 
kier.

P ryw atny  handlarz wykorzystał 
b rak i * spółdzielni. Sprzedał chłopu 
„po cichu*4 i sól i cukier, kupując za 
bezcen drób i masło,

*
Z ciaśnych uliczek Wyjeżdżamy na 

wyboistą drogę, prowadzącą d0 G ar­
wolina. S ilniejszy od w arkotu moto­
ru  dochodzi nas krzyk nie sprzeda* 
nych w Stoczku gęsi.

Igń, Gaw ryluk

do obczu wrogów postępu.
SD obce towarzyszyć aw angardzie 

ruohu robolhicżcgo w dred ze do goeja-
lizmu — mówił min. Chajn — ftby 
jednak  te flanki wielkiego pochodu by 
ły mocne i zwarte, należy dokonać 
pew nych reform  ściśle organizacyj­
nych. W związku z tym  Kongres Wpro 
wadzi szereg zm ian statutowych.

N ajw ażniejsze z nioh to wprowa­
dzanie tajności wyborów oraz zm ia­
na składu Osobowego Rady Naczel­
nej.
Dotychczas sk ładała się ona że 150 

osób, zasłużonych na  polu nauki, stetu 
ki, działalności społecznej itd. Obec­
n ie  Rada łieżyć będzie jedytiie 50 
członków stałych, a ponadto w skład 
jej wejdą każdorazowo prezydia ko* 
mitetóW wo j e w ódzk ich i powiato­
wych.

GOŚCIE Z ZAGRANICY
Na K ongres zapowiedzili przyjazd 

dwaj delegaci partii W'aliac'e‘& z USA 
Clark Eorem an, b. ska rbn ik  partii 
W alłacea i dyr. naczelny Zjednocze­
nia dla spraw  nauki, sztuki i rzem io­
sła (Zjednoczenie to było organizato­
rem  i  Kongresu Pokoju w  N. Jorku) 
oraz Elm er Densob, b. se n a to r  i guber 
n a to r  stanu  M innesota z okresu  ka­
dencji prezydenta Roosevelta.

Z Włoch przyjeżdżają doc. U niw er­
sy te tu  i poseł Donati Antigoaio, Nazi 
Virgillio oraz sen. Enrico Mole z P a r tii  
Dem okratycznej P racy (Dem ocratio 
Lavóra) oraz poseł z ram ien ia  lewico­
wych republikanów  S ilv ia Palluzzi.

F rancja zapowiedziała przyjazd 
delegatów: Zjednoczenia Rzem ieślni­
ków Francuskich, Unii In te lek tu a li­
stów, Ruchu Pokoju i Wolności oraz 
Zjednoczenia drobnego handlu  i prze" 
mysłu, Czechosłowacja — p rzedsta­
wicieli odrodzonej p a rtii B eaeszow - 
skiej czeskich socjalistów, W ęgry — 
P artii Drobnych Posiadaczy, obejm u­
jącej obecnie nie tylko rolników, a le  
i drobny handel, rzemiosło i prze­
mysł. Z  W. B rytanii przyjedzie w ybit­
ny  intelektualista prof. Lawrence. 
k tóry  był n a  Kongresie Pokoju w o 
W rocławiu, (hib)

Odbudowa Warszawy
na wystawie w Buenos Aires

Staraniem  naszych rodaków 7, A r­
gentyny, k tórzy sam orzutnie podjęli 
akcję pomocy odbudowującej saę 
Warszawie, zorganizow ana została w 
Buenos Atres w ystaw a obrazująca żni 
szczenią naszej stoi cy i dotychczaso­
wy dorobek na polu jej odbudowy.

Wystawa obejm uje plansze z w y­
kresam i, zdjęciu ilustru jące wygląd 
zniszczonego m iasta bezpośrednio po 
oswobodzeniu i W arszawę w chwili 
obecnej.

Przeprowadzona z inicjatyw y zwie 
dzających doraźna kw esta p 'en :ężna 
przyniosła około 1,5 tys. pesów.

K ronika sądowa 

 cenne i wartościowe dary 
P a c z k i  PEKAO Twego krewnego z Ameryki
Informacje: BANK PKO U) Warszawie, ul. Traugutta 7 
Oddział)) PKO i PCH uj miastach tuojeujódzkich. K 4389-0

Czy przypuszczał?
M ieczysław  C ieślikow ski, kiefńW ttik 

konw oju  firm y  W edel, za ją ł ław ę o sk a r­
żanych  w Sądzie O kręgow ym  w W arsza­
wce pod zarzu tem  p rzyw łaszczen ia  150 
tys. zł.

Na rozp raw ie  o skarżony  tłum aczy ł się, 
że p ien iądze zużył na nap iw iu  dla p r a ­
cow ników  w zw iążku i  p fzyśp iesżeń iem  
tran sp o rtó w  Cukru ż prowincji do W ar­
szawy. O skarżony w y jaśn ił da le j, że o 
w y datkach  tych  w iedżiała d y rek c ja  i rz e ­
kom o je akcep to w a ła . Sąd rta WTtfosek 
ob rońcy  oskarżonego  spraw ę odroczy ł do 
cżasu powro łah ią  św iadków  z d y rek c ji f ir ­
m y W edel,

Od sanacji do wyprzaństwa
W ładze p ro k u ra to rsk ie  sporządz iły  a k t  

o ska rżen ia  p rzeciw ko  b. posłow i sanacyj* 
nem u, BaWłowi G oettlow i, ża zdradę  rta- 
ródm vośct p o lsk ie j.

G oettel poznał w 1921 r. RaczkieW łeza 
i dzięki jego pop arc iu  zaczął aW ahsować. 
W 1928 i 1929 r. G oettel zosta je  m iano­
w any kom isary czn y m  p rezy d en tem  czę- 
stwchowy^ a n as tępn ie  zostaje delegow any 
do K ielc na tak ież  stanow isko .

W tym  czasie G oettel w yk o rzy stu je  
sw e znajom ości z gen. A ndersem , z k tó ­
ry m  siedział n a  jed n e j ta>Wle szko lnej,

, i za jego p o śred n ic tw em  p ro p o ­
zycje  -cd p łk . S ław ka, ab y  został posłem  . 

| z ok ręg u  w arszaw skiego . W Sejm ie G net- I 
tel je s t członkiem  k ilk u  kom isji, m iędzy  
innym i budżetow ej, co pozw ala m u po 
skończeniu  k ad en c ji Sejm u ob jąć  lu k ra -  

| tyw ne stanow iska: w radzie n adzorczej 
kopaln i w ęgla „Szerszeń** i członka rad y  

j nadzorczej Cem entow ni „Fitley**.
Podczas o k u p ac ji G oettel p ra c u je  w 

k ilk u  p rzedsięb io rstw ach  b u d o w lan y ch . W 
1942 r. zgłosił on  w niosek o w p isan ie  go 
ńa listę n iem iecką. W hiosek został u w zg lę ­
dniony,

G oettla  aresz tow ano  na te ren ie  N iem iec 
i przekazano do dyspozycji prokuratury  
warszawskiej.

Napad się nie udał
K ontro la  p rzep ro w ad zo n a  w- R obo tn i­

czej Spółdzielni P ow szechnej w Ż y ra rd o ­
wie stwierdziła brak 734 tys. zł. Kie­
rowniczka spółdzielni, Teodozją ż d u n e k , 
zrzuciła odpow iedzialność na p raco w n ik ó w  
spółdzielni, k tó ry ch  o sk a rży ła  o sy slem a- 

; tyczne w yhoszcnie tow arów . Twierdziła  
tez, że na spółdzie ln ię  dokonano  napadu 
rabuhkow ego . Ja k  się okazało , Z durtkow a 
upozorow ała rtapad rab u n k o w y , co zostało  
stwierdzone przez M ilicję.

Sąd O kręgow y w W arszaw ie tftaza i 
Z duńkow ą na 4 latu  W ięzienia.

ANTONI CZECHOW

O M Y Ł K APOWIEŚĆ
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Tłumaczył JAN  KRUSZ
Teraz zaś, kiedy doktór swoją odmową zrobił szorstką aluzję do 

jego oszustwa, zrozumiał, że kłamać wypadnie mu, nie tylko w dalekiej 
przyszłości, łecz i dziś i jutro i za miesiąc i być może, do nońca życia. 
Przecież dlatego, aby wyjechać, będzie musiał skłamać Nad.iezdzie, wie- 
rzycielom, zwierzchnikom, potem, aby zdobyć w Petersburgu pienią­
dze, będzie musiał okłamywać matkę t powiedzieć jej, że porzucił Na- 
cliezdę, a matka nie da więcej, niż pięćset rubli, to znaczy, że już oszu­
kał doktora, ponieważ nie będzie w stanie przysłać mu w krótkim cz.a- 
s:e pieniędzy. Następnie, kied* do Petersburga przyjedzie Nadiezda 
Fiedorowna, trzeba będzie użyć całego szerego drobnych i grubych 
oszustw, żeby się z nią rozejść; i znów łzy, nuda, obmierzłe życie, 
skrucha, to znaczy, że żadna zmiana nie nastąpi. Oszustwo i nic więcej.

W wyobraźni Łajewskiego wyrosła cała góra kłamstwa. Ażeby 
przeskoczyć przez nią za jednym zamachem, a nie kłamać na raty, na­
leżałoby uciec się do ostrych środków, na przykład, nie mówiąc ani sło­
wa, wstać, włożyć czapkę i natychmiast wyjechać bez pieniędzy — lecz 
Łajewski czuł, że to jest niemożliwe.

„Piątek, piątek... — myślał. — Piątek.
Pisano karteczki, składano na dwoje i kładziono do starego cylindra 

Nikodyma Aleksandrycza, a kiedy zebrała się większa ilość, Kostia, 
w charakterze poeztyliona, chodził naokoło stołu i rozdawał je. Diakon, 
tak jak i Kostia, otrzymując dowcipne karteczki, śmieli się zachwyceni 
ł fitarali się również pisać śmieszne docinki

„Musimy pomówiću, — przeczytała Nadiezda na jednej karteczce. 
Spojrzała na Marię Konstantinownę, a ta uśmiechnęła się migdałowo 
i kiwnęła głową.

„O czym tu mówić? — pomyślała Nadiezda. — Jeżeli nie można 
opowiedzieć wszystkiego, to i rozmawiać nie warto".

Przed wizytą zawiązała Łajewskiemu krawat i ta błaha sprawa 
napełniła jej serce czułością i smutkiem. Strach na jego obliczu, roztar­
gniony wzrok, bladość i niezrozumiała zmiana, która zaszła w nim 
ostatnio i to, że miała wobec niego straszną, wstrętną tajemnicę i to, że 
drżały jej ręce, kiedy wiązała krawat — wszystko razem mówiło jej, 
że wspólne ich pożycie nie potrwa długo. Patrzyła na niego jak na 
ikonę, ze strachem i skruchą i mówiła W duchu: „Wybacz, wybacz. 
Naprzeciwko niej siedział Aczmianow i nie spuszczał z niej swych czar­
nych, .rozkochanych oczu; ponosiły ją żądze, wstydziła się sama siebie 
i bała się, że nawet tęsknota i smutek nie przeszkodzą jej uledz grzesz­
nej namiętności i jeżeli nie dziś, to jutro, jak ten nałogowy pijak, nie 
będzie się w stanie opanować.

Ażeby nie przedłużać takiego życia, hańbiącego dla siebie, a obraź- 
tiwego dla Łajewskiego, zdecydowała wyjechać. Będzie płakać i błagać 
go, żeby jej nie zatrzymywał, a jeśli będzie się sprzeciwiał, to opuści 
go tajemnie. Nie opowie mu o tym, co zaszło. Niech zachowa o niej nie­
skalane wspomnienia.

„Kocham, kocham, kocham", — przeczytała. — To od Aczmianowa.
Będzie żyła gdzieś na odludziu, będzie pracować i wysyłać Łajew­

skiemu pieniądze „od nieznanego", haftowane koszule, tytoń i powróci 
do niego dopiero w starości, kiedy niebezpiecznie zachoruje i potrzebna 
mu będzie pielęgniarka. Dopiero wtedy dowie się, z jakich przyczyn 
nie chciała zostać jego żoną i porzuciła go, — oceni jej ofiarę i prze­
baczy.

„Pani ma długi nos". — To zapewne od diakona lub od Kosti.
Nadiezda wyobraziła sobie, jak żegnając się z Łajewskim, mocno 

uściśnie go, pocałuje w rękę i przysięgnie mu, że kochać go będzie 
przez cale życie, a później żyjąc samotnie, pośród obcych ludzi, będzie

codziennie marzyć o tym, że gdzieś tam, ma przyjaciela, ukochanego 
człowieka, czystego, szlachetnego i wzniosłego, który zachował o niej 
jasne wspomnienie.

„Jeżeli pani nie naznaczy mi dziś spotkania, to zastosuję odpowied* 
nie środki, daję słowo honoru. Trzeba zrozumieć, że tak się z przy­
zwoitymi ludźmi nie postępuje" — to od Kirilihak

XIII.

Ł AJEWSKI dostał dwie karteczki; rozwinął jedną i przeczytał: j,Nit 
wyjeżdżaj kochanie".
„Kto to mógł napisać? — pomyślał. —* Oczywiście nie Samojlenko.** 

I nie diakon, gdyż nie wie o moim zamiarze wyjazdu. Czyżby von Ka- 
ren?"

Zoolog nachylony nad stołem rysował piramidę. Łajewskiemu wy­
dało $lę, źe jego oczy śmieją się.

„Zapewne Samojlenko przegadał się..." — pomyślał.
Nh drugiej karteczce tym samym zmienionym charakterem pisma, 

z długimi zakrętasami, napisane było: „A ktoś w sobotę nie wyjedzie."
„Głupie pastwienie się, —* pomyślał Łajewski. — W piątek, w pią-» 

tek..."
Cos ścisnęło go za gardło.' Poruszył kołnierzyk i chciał : akasłać, lecą 

zamiast kaszlu, Wydostał się z jego gardła śmiech.
—• Ha-ha-ha! — zachichotał. —* Ha-ha-ha! „Z czego to?" —- po* 

myślał. — Ha-ha-ha!
Chciał się powstrzymać, zakrył ręką usta, lecz śmiech dławił mu 

piersi i szyję, a ręka nie mogła zakryć ust.
„Jakie to głupie! — myślał, zataczając się ze śmiechu. — Zwario­

wałem, czy co?"
Śmiech przechodził w coraz to wyższe tony i stał się podobny «!ą 

szczeku małego pieska
d. e. n



Jest praca dla kobiet - ale...
Budynki Zakładów Odzieżowych czekają na wykończenie

(Od własnego korespondenta)
W ^Polsce Zakłady S e ż o w f l m ^ n h -  4 otwarto 22 lipca największe
*  Ok. 800 osob do ^ e r w c a  T %^ T T " W. War? w y“ Na razie ^ c u j e  czerw ca 19o0 r. będzie juz zatrudnionych ponad 3500.

/  — Poważną naszą bolączką — mó-
' wi d^r * techniczny Wojciechowski [ 

jest spraw a nieukoĄpzonego gm a­
chu  fabrycznego. Moglibyśmy przy-
Ł d? £ ra,cy. n°Wą parti  ̂ bezrobot-
umkśSć ' CZ mamy kh gdzie

Prócz budynku fabrycznego PB P 
*Ye oddało również do użytku em a-
lłhownCiCJa ? eg0, 1 kotłow B udow f ko 
' ”  . Jest PlIna- g fy ż  w  razie p rzy­
m rozków praca przy/m aszynach w  niż 
Łzej tem peraturze / j e s t  n iem ożliw i

"] PBP zobowiązało się uruchomić ko*

Przodownicy pracy

208 proce n t norm y

iiil
W  CiqQU r o k u  k o b y l a .  Pierwszej przodow- 

Picy p.-a^cy yj fabryce cukrów „Wedel". 
Jctnina Samu jest czołowa zawijacz-

% t £ - T k W rk o W ^ M a  ~  w«MW« fcoTe-—■ cudowne ręce. Je i metod n 
z d a n i a  euklerków  L  zpoJnie z  w w  
;Kikiem, technicznych badań — daje ok 
2Ą Procent oszczędności czasu. 
u , l l  najbhassnm czasie Sasin powo- 
i o l i i  na stc!:no>wisJ$o instruk­torki, Będzie uczyc inne robotnice 
pracować wg swojej metody.

Państwowa żegluga 
n a  Wiśle
O ddział w G iżyękji 

zaw iad am ia
z dn iem  2 S .jx .m 9  r. zostan ie  

zam k n ię ta  lim a pasaże rsko -tow a ro- 
w a G iżyoko-R ueiany“ . k  10C6-1

tłowtiię w pierwszej połowie paździer 
rtika, budynek produkcyjny wy­
kończyć dopiero w końcu listopada, 
a dom socjalny na wiosnę 1950 r.

Budynek socjalny, w którym mie­
ścić się będą: stołówka, świetlica, am­
bulatorium itp. pomieszczenia, jest 
więc obecnie nieczynny, a pracowni­
cy spożywają obiad na podwórku lub 
na schodach. A co będzie zimą? Firma 
budowlana PBP winina do trzymać pi er 
wolnego terminu i oddać wszystkie 
gmachy do użytku na 15 październi 
ka br.

Z HAL NA TRANSPORTERY
Praca przy produkcji w Zakładach 

Odzieżowych jest całkowicie zmecha­
nizowana. Materiał po wyjściu z ma­
gazynu „wędruj.e“ do krajałni, gdzie 
krojczy Szymański, Chomicki i Cie- 
Piel tną elektrycznymi maszynami 
grube warstwy materiału.
, Pocięte kawałki i skrawki materia­

łów „idą" z kolei do hal produkcyj­
nych, a stamtąd na transportery.

W halach produkcyjnych stoją po 
obu stronach w długich rzędach ma­
szyny. Na nowoczesnych maszynach 
do szycia, obrzucarkach, guzikar- 
kach i dziurkarkach pracują, przy 
dźwiękach muzyki płynącej z głośni­
ka, kobiety.
Produkcja odbywa się systemem taś­

mowym. Każdą taśmę „kcnwojer" «_
obsługuje 60 osobowy zespół, szyjący 
jectcci gatunek odzieży. Po przejściu 
całego „konwojera" materiał zamienia 
się w gotową marynarkę, palto, piża­
mę czy koszulę.

POD CZUJNYM OKIEM
. Pfzy niektórych maszynach pracu­
ją dwie kobiety. To doświadczona pra
WłT?łCa UCZ? ?wą nowa koleżankę. Właśnie pized dwoma dniami przyby-
ła nowa grupa kobiet. Pod czujnym 
^ e m  absolwentek Liceum Odzieżo-
mzSv̂ f 0 S Z y n S k l C j . 1 Żuraw«kiej nowo przyjęte pracownice szyją już bluzki. 

Październiku br. Liga Kobiet
przeszkoli drugą partię  220 kobiet, k tó

N a  z d j ę c i u  w y k rn ie -zcm c  d z i e c i ę c e  p a l e t k o

re będą zatrudnione w fabryce. Do 
końca br. przyjdą jeszcze trzy takie 
grupy nowo przeszkolonych pracow­
nic.

Kobiety, zatrudnione w fabryce, to 
przeważnie wdowy i sieroty po bo­
jownikach o Niepodległość, znajdują­
ce się w ciężkich warunkach mate­
rialnych.

59-letnia Joanna JSrzost szybko pra­
cuje przy maszynie. Do niedawna by­
ła bez środków do życia. Mąż zginął 
w Oświęcimiu. Cna również przesie­
działa w obozie za kolportowanie ,,bi- 
buły“. Obecnie pracuje i jest zadowo­
lona.

Zadowolona jest również ob. Ga- 
szewska.

— Mąż mój choruje od 1939 r. — 
mówi ob. Gaszewiska — i nie może nora 
cować. Mam na utrzymaniu troje 
dzieci.

Tarczyńska Julia, sierota, pracuje 
i uczy się. J

— Od 14 roku życia ciągle tylko 
pracowałam — mówi ob. Tarczyńska— 
gdyż musiałam zarobić na życie. Te­
raz wreszcie mogę pogodzić pracę z nauką.

ży. W najbliższych dniach nowe gar­
nitury, palta, piżamy, koszule, kostiu­
my i sukienki ukażą się już w sprze­
daży na rynku warszawskim. Cena 
garnituru z dobrego materiału sięgać 
będzie ok. 14—15 tys. zł.

W fabryce produkuje się ok. 450 
sztuk odzieży dziennie, po wprowadze­
niu współzawodnictwa, co nastąpi 15 
września br., cyfra ta z pewnością się 
zwiększy.

W sierpniu 1950 r., tj. z chwilą u 
ruchoniienia całej fabryki i pracy 
na dwie zmiany, w  ciągu jednej do­
by będzie produkowanych ok. 8 tys. 
marynarek, spodni, palt, sukni i bie­
lizny. Dziennie więc fabryka PZPO 
pochłaniać będzie ok. 35 tys. m. ma­
teriałów.

2 . 0 0 0  m ł o d z i e ż y  n a  M u r a n o w i e

Strażacy ustanowili rekord
(Telefonem z Warszawy)

We wtorek osiągnięto przeciętne najwyższe wydobycie od początk 
akeji odgruzowania na Muranowie. Tego dnia pracowano tylko dwi
®° ^ . .i'0" 01*11 deszczu. Jednak ogólne wydobycie cegieł praekr
czylo 268 tysięcy.

Najlę.psze wyniki osiągnęli straża­
cy z Pragi Centralnej, do których na 
leży indywidualny rekord wydohy- 
cia — 490 ceg'eł na osobę.

Coraz lepiej pracu'e młodzież. Znaj 
duje ona specjalnie troskliwą opiiekę 
grupowych BOR-u, którzy troszczą 
się o dostawę narzędzi i przydziele­
nie najdogodniejszych odenków pra­
cy, 2 1  bm. największe grupy mło­
dzieżowe pracowały z g mn. i liiceum 
Hofmanowej, z Liceum Chemicznego 
na Hożej i harcerze z hufca Wola. 
Ogółem pracowało ponad 2 . 0 0 0  mło­
dzieży. Cąła młodzież zgłasza się do 
odgruzowau a dodatkowo, poza prze­
widywanym planem robót.

Bardzo liczne grupy przybyły rów

meż z Zakładów Wytwórcza 
Marciniaka, z Min. ' Leśnict _w 
KB W, Polskich Linij Lotni czy c
,.LOT:< oraz Min. Przemyślu Cążki 
go. Ogólne wydobycie cegieł zbl ży 
się do 1 1  i pół miliiona sztuk.

Odgruzowanie na Muranowie je, 
dobrowolną akcją społeczną, do kt< 
rej instytucje nie powinny zmusza 
swoich pracowników wbrew ic 
woli. Z drugiej strony udział w o( 
gruzowaniu jest wyrazem obywate 
skiego podejść a do sprawy odbud 
wy stolicy. Nie jest to praca uciążl 
wa. zwłaszcza, że prowadzona je 
tylko raz w roku, w miesiącu cdb 
'dc*wy stolicy. (KG)

Pierwszy odcinek praskiej Trasy
budują robotnicy wśród piachów Annopola

(Od własnego korespondenta)
Na planach wiszących w gabineta eh inżynierów i techników biegnie 

prosiła lima w ysącza jąc  kierunek potężnej arterii — łączącej ośrodek prze 
mysJawy na ^eraiwu z JPragą. 8 sierpnia pierwsza ekipa robotników stanę 
la na górce tuz za ostatnimi damkami Annopola. Hen daleko, aż po kanał 2e  

iwwtąga się piaszczysta, porosła rzadką trawą i gdzieniegdzie karto­
w i  f — Pustynia. Po nierównym, porżpięlym licznymi dalami 
teranie, hula wiatr, wzbijający tuma ny piksku. Przez te góry i dolv nrz»z 
lW y Io;HeS° Piasku ma przebiec pierwszy dwukilomctrowy odcinek trasy. 

NIKNĄ PRZESZKODY

PRODUKCJA WZROŚNIE 
Od 22 lipca do chwili obecnej PZPO 

wyprodukowały ok. 15 tys. sztuk odzie-

fa  A f  j r  (piątek) ) fjćfe Indowa; 16.05 Audycja historyczna 
! fS-f? Kompozytor tygodnia:. Brahm s;

W ia d o m o śc i:  5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.Ob 1 ^ . I S  K o n c e r t“ d la  pYżo d b w ń ik ó w ^ p ra -
6 4 0 w 0 ś wi a t a  p ra c y ; 6.15, ( n v m “ ^ °  f ć f i i  I8i l °  ry tm ie  tanecz- 7.15, 8.0o M u zy k a ; 6.30 G im n a- I K o n c e r t  sym fo n iczn y
szkofi’;
form aw; 11.20. Muzyka; 12 20 Dła w "- 

yKa swojską nutę“; 13.20 P C K  
lo . 3 5  Muzyka^ obiadowa; 14.00 Aud. Ii-

so lis tó w ; 1450
13.35 _  ___ ___ _
teracką; 14.15 Koncert 
Muzyka rozrywkowa.

B a ła  1339,3 m .
Wiadomości: 17.00 19 00 pi nn nn 
16.30 Skrzynka tc c h tc z n a f  l5 45 Mu

przy ul.
OGŁOSZENIE O LICYTACJI

Rejonowy Inspektorat Ochrony Skarbowej w Częstochowie 
Aleja nr. 11 ogłasza sprzedaż w drodze licytacji publicznej- ’

1. Motocykl marki N. S. U. 250 cm .
cena szacunkowa zł. 2 0 . 0 0 0 _ * }  h  w  stanie zuzyty.m,

ounktw.MOj " m S » ™ . ,'k‘ 9 7  « ’ 'V a - l .  zużytym - « n .  zz,-
Wymienione motocykle znajdują się przy ul. N. M Pannv nr 1 1  w rVa 

Stochowie i są do obejrzenia w dniu licytacji. 7  1 1  W Cz?
Licytacja odbędzie &lę w dniu 4 października 1949 r. o godz 10-ei rano 

Częstochowietermlnle « ^ d z . 1 1 -ej, w lokalu przy ul. N . ®  i T 5

.a c y f„ V S z ”.“P^

K. 2425-1 Rejonowy Inspektorat Ochrony Skarbowej
~ ____  (—) Wł. Blaszczyk, referendarz

( t r a n s m is ja  z sa li ,,R 0m a “ ) • 2 0  00 0 p o  
■AaS;;c _  °  C h op in ie"  — C z a jk o w s k ie g o ; i 

D -„c - k o n c e r tu ; 21.40 „D aleko  od i 
■ lo sk w y  — A za jew a ; 22.00 M o zaika  
m u zyczna: 2Ł55 P o ro z m a w ia jm y —aud. 
ii- s .-> 23.10 M u zyka  ro z ry w k o w a ; 24.00 K o n iec  au d y cji.

B a ła  395,8 m .
W ia d o m o śc i: 16.30, 17.Ą5, 19.15, 22 00 

23.00.
łd u z y k a  ro z ry w k o w a ; 17.15 N u ­

m e r  lo  r ro d u k u je “ W ilczk a ; 17.30 ’Mu- 
3; 18.00 M u zyka  p o p u la r ­

n a ,  lo.4o C .R .Z .Z .; 19.00 M u zyka  i'i- 
do w a; 19.25 U tw o ry  fo r tep ian o w e : jrra  
Sm idow m z; 20,00 ,,N ie fo rtu n n y  k o n k u - 
l e n t  h u m o re s k a ; 20.35 M uzyka  no-
w o n ™ iii 21i15 ¥ iniia tu ry  k w a rte to w e ; 22.^0 M uzy k a  in s tru m e n ta ln a ;  23 <5 
K o n iec  au d y cji.

Polskie Radio z a s t r z e g a  
z m i a n  w  p r o g r a m ie .

m o ż l iw o ś ć

Pierwsze słupki wytyczające kiera* 
aek trasy, zawiał lotny piach. Wbito 
następne. Koła taczek grzęzły po osie. 
Ułożono deski. Rozpoczęto niwelowa­
nie terenu.

Pewnego dnia robotciik kopiący pia 
sak natrafił łopatą na twardą, wydają 
cą metaliczny dźwięk przeszkodę. Ka­
mień? Nie, okazało się, że jest to — 
mina. Należało natychmiast wstrzy­
mać roboty. Na piaszczystą pustynię 
wyszły patrole saperów. W ciągu kil­
ku dmi wstrząsały powietrze — głu­
che detonacje. Rozminowano teren. A 
potem znów łopaty przerzucały sypki 
piasek. Zwolna krok za krokiem rósł 
na polach Annopola żółty nasyp.

Już 21 bm. w drewniane formy po 
czeto ląc beton powstają krawęzni 
n jezdni. Już na piaszczystym 
pomozu twarde ręce robotnika po­
łożyły pierwszą betonową kostkę. I 
znów nieoczekiwana przeszkoda —_ 
brak wody koniecznej do pracy beto- 
marskiej. Rozpoczęto kopanie studni. 
Wiele nąetrów sześć, ziemi trzeba było

Potrzebna zaraz

przerzucić by wreszcie na dnie głębo­
kiego dołu ukazała się upragniona wo 
da. Przezwyciężono jednak i tę prze­
szkodę.

Powstająca z piachów szeroka na 
50 m. trasa posiadać będzie Z jezd­
nie, po 1 0  m . szerokości każda, od­
dzielone od siebie 1 2 metrowym pa 
sam izolacyjnym trawnika. Na skra 
jach jezdni będą biegły chodniki, 
ścieżki rowerorwe i pasy zieleni i.
W  roku bież. do 15 listopada zakoń­

czone zostaną prace na szerokości 38 
m. Cała długość jezdni wschodniej na 
tym odcinku otrzyma nawierzchnię z 
kostki betonowej, która w przyszłym 
roku zalana zostanie betonem. Także 
w roku bież. dzięki obsadzeniu oko­
licznego terenu sosną i brzozą utrzy­
mane będą w karbach łachy lotnego 
piachu.

— Po ukończeniu jezdni wschodniej, 
tempo robót znacznie wzrośnie — mó 
wi majster drogowy Precel, przodow­
nik pracy z Trasy W—Z.

Pozwoli to na transport materiału 
na cały teren budowy. Obecnie samo­
chody dojeżdżają jedynie do ul. Ma 
rywilskiej, skąd przywiezione mate­
riały na przestrzeni 3 km trzeba roz 
nosić, bo przez grząski piach nie mo 
że przejechać nawet konna furmanka. 
W tym roku Trasa wyjdzie już poza

kanał Żęrański, połączona na razi 
prowizorycznym mostem drewnianyn 

LUDZI NAM DAJCIE
Cd streny południowej dwie prze 

szkody steją przed budowniczymi Tj 
sy. Jedna z nich — to domy Anno^ 
la, które, by nie zbaczać z kieriuik 
należałoby zburzyć. A druga to boczę 
ca kolejowa przy ul. Inowłockiej, prz 
cinająca w poprzek kierunek Trasj 
nad bocznicą zbudowany będzie wis 
dukt. Również wiaduktem przebieg 
nie Trasa nad ul. Toruńską.

V/śród budujących Trasę wre za 
żarła walka o paLmę pierwszeństwa 
pracy. Zwycięzcą do tej pory jest zi 
spół WOŹNIAKOWSKIEGO, który < 
siągiiął 297 proc. normy. Drugą z k 
lei — jest grupa ZAWADY, osiąga 
jąc wynik 282  proc. normy.

~  Ludzi nam dajcie — mówi kii 
rownictwo budowy. Brak ich jest nć 
większą bolączką Tarsy. Urząd Zatru 
nienia obiecał przysłać 150 robotę 
ków. Sytuację ratują po części junac 
III brygady SP, których codzienni 
200 pracuje na Trasie. Ciężka i ofiai 
na jęst praca pionierów praskiej Tra 
sy Północ — Południe, (ip).

fkUWmik K8S0IPJE
wykonuje najstarsza {,~cft'wa tirma

Poznań 
Jc m  V. 

tei. 93-63
f B oh  zał 19:L
Kagr. na PWit

Dr. W iesław  NORMARK
C h o ro b y  w e w n ę trz n e  i n e r w o w e
B i a ł y s t o k 9 ś w .  R o c h a  2  600.0

Po powrocie z urlopu wznowił przyjęcia choryc h

na d z iu rk a rk ę . R e flek tu je  się ty lko  
na salę facuo-wą zgłcsze.nia

ST. PARZNlJ-WiSKiA I S-KA 
Częstoi:hoava A le ja  n r . 2 0  m 2 od 
godz. 8-ej do 1 6 -ej. ' 3^5.1

Państw ow a  Roszarnia Lnu i Konopi
w Sępopolu , p ow. B artoszyce

Z A T R U D N I NATYCHMIAST:
1 lędnika MewSaiup z iSiujefeifiią praktyką 
i Kierewttika planewa-ifa
1 Referenta Iiris referentką $!o ilaferatn Ssejaknege
2 EtektroassKterśw wykwalifikowanymi
1 Kierownika Zaopatrzenia i ZisySis z praktyką liaifewą

Warunki pracy omóuimy na miejscu. #  7 0 3 . 1

\ \B

Km. 104/49 ----------

O b w i e s z c z e n i e  o  l i c y t a c j i  r u c h o m o ś ci
. ^ 0™0rnik_ S<?du Grodzkiego w Skarżysku - Kamiennej, Piotr Berna 

mający kancelarię w Skarżysku - Kamiennej, ul. I-go Maja Nr. 65 na not 
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia’ 18 pa; 
dziermka 49 r. o godz. 1 0 -ej w Skarżysku - Kamiennej, ul. l-g 0  Maja N 
2 c, odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Romana Wilnu 
na na rzecz Wacława Banysia, składających się z samochodu półciężarowc 
go —- nieczynnego, brak karboratora, aku.mulątorą, świec; starego woz 
bez desek z czterema kołami; dwóch poślednich części wozu na kołacł 
oszacowanych na łączną sumę zł.70.000.—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacu w miejscu i czasie wyże 
oznaczonym.

Dnia 17 września 1949 r. 1382-

C entra la  R z e m ie ś ln ic z a
C e n t r a l a  S pó łdz ie lczo  - F ansliuo iua
Oddział in Olsztynie, ul. Mazurska 1, tel. 28-04

Kieroinaiika D z ia le  K ąnd lou iego  
S ta rszego  R e fe re n ta  Z bptu  
S tarszego  R e fe re n ta  P rz e ro b u  
S tarszego  R e fe re n ta  P laiiou jam a 
R efe re n ta  Zfeptu i s ta rszeg o  K ontpstę  

Podanie uuaz z życiorysem i śuńadectiuami należy tkludać na adres Oddziału

ZATRUDNI:
K 1058-0

T e a tr  K am era lny  w  C zęs tochowie

O tw arcie s e z o n u >>S zc z y g lim zau łk iem <<
G. B. Shawa, w reżyserii E. Poredy

Czterdzieści lat temu wystawiono 
po raz pierwszy w Polsce sztukę Sha- 
wa „Szczygli zaułek", a niespełna 
przed sześćdziesięciu laty, bo w roku 
1892, znakomity kpiarz Alhionu, za­
debiutował tą sztuką na deskach sce­
nicznych teatru.

' rytatywmym, w rodzaju „Komitetów 
parafialnych" — jak to ma miejsce 
w omawianej sztuce.

Problem poruszany przez Skawa w 
„Szczyglim zaułku" jest żywy i aktu­
alny dzisiaj, podobnie jak aktualny 
był z górą przed pół wiekiem, gdy sztuTTTf j _ • _ . . , ,  ̂ pui wie ciem. gav sztu/W idz polski, przyzwyczajony jest <Jo ka ta ujrzała światło dzienne "i tak

S h f ^ yCh k b lhSk<>fc-IW'VCu parod,°P ow długo nie straci swej aktualności, do- 
Z lnPy c h ~  w m * *  p m  w Wielkich miastach (i nie tylko 

‘l o Ł  ,zllakOTlltc^° drama- wielkich) -  w skali ogólnoludzkie!,
nie znil;!1̂  nory mieszkaniowe, w. kto-których chłoszcząc wszelkie przejawy 

n i esp r a wi e dl i wo śc i społecznej, w jas­
krawy sposób odsłania wrady ustręju 
Wielkiej Brytanii, znajdujące zresztą 
swój oddźwięk we wszystkich krajach, 
których sprawiedliwość i moralność 
mierzy się wartością kapitału.

W  „(Szczyglim zaułku" paradoksów 
nie ma. jest za to w mistrzowski spo­
sób, realistycznie przedstawione śro­
dowisko wyzyskiwaczy, ludzi, którzy 
swą pozycję społeczną, majątek i po­
ważanie, zdobywają na zdzierstwie i 
wyzyskiwaniu nędzy ludzkiej, a postę­
powanie swe kryją za parawanem ob­
łudy i zakłamania, wzmocnionych o- 
parciem o „działalność" w stowarzy­
szeniach społecznych o posmaku cha-

J‘yeh gnieździ się biedota i nędza. Te 
zaś nory i ta nędza, nie znikną tak 

jak długo w różnych krajach, 
tzw. porządek społeczny pozwoli na 
ich bytowanie.

Dowodem tego są właśnie owe 
„slumsy" na peryferiach wielkiego 
Londynu, całe dzielnice zamieszkiwa­
ne przez wszelkiego rodzaju biedotę i 
nędzarzy, którym właściciele tych do­
mów wynajmują mieszkania na metry 
kwadratowe, każąc sobie za to płacić 
co tydzień stosunkowo wysokie koiuor 
ne. Z  tych właźcie szylingów, z tych j 
drobnych w swej wartości pieniężnej j 
monet, wydartych z rąk nędzarzy, któ 1 

rzy nierzadko nie mają kawałka suche 
go chleba dla swych dzieci, urastają

- wielkie fortuny, pozwalające właści­
cielom „slumsów" na zamieszkiwanie 
w wytwornych willach wybudowanych 

I w dzielnicach, w których statystyka 
notuje najmniejszy procent śmiertel­
ności.

Shaw w „Szczyglim zaułku" bezli- 
| tośnie dekonsniruje właśnie środowi- 
! tych wyciskiwaczy fortun z nędzy 
; ludzkiej. Odsłania ich podwójne obli- 

cifcQ> w pełnym świetle gorzkiej praw­
dy okazuje ich podwójną moralność, 
pozostawiając wyciągniecie wniosków 
widzowi.

Przedstawicielem tej warstwy spo­
łeczeństwa w omawianej sztuce jest 
Sartorius, dżentelmen, cieszący się o- 
gólnym poważaniem i członek Komi­
tetu parafialnego, ojciec córki, której 
na niczym nie zbywa, wykształconej i 
„wprowadzonej w świat" przy pomocy 
fortuny trapy.

Na wycieczce turystycznej córka 
Sartoriusa — Blanka poznaje się z 
przedstawicielem starej arystokracji 
dr Trenchem, który jako drugi syn 
lorda, nie dziedziczy tytułu rodowego, 
lecz  ̂obrawszy sobie zawód lekarza, 
musi korzystać z procentów skromne­
go kąp i tą li ku. Między młodymi nc.wią­
zuje się pić szczerej przyjaźni, która 
zanrenia się w rniłcśc.

A\ szystko właściwie dobrze się u- 
khula. _ Pewne obawy ojca Blanki, czy 
zostanie ona właściwie przyjęta przez 
arystokratyczną rodzinę dr Trencha, l 
szczęśliwie się rozwiewają, ku zado- j 
woleniu młodych, lecz w Londynie bom i 
ba pęka. Otóż dr Trench dowiaduje1

się od zredukowanego administratora 
domów czynszowych Sarforiusa — Sy- 
roliza, skąd jego przyszły teść czer­
pie swe dochody. Decyduje się nie ko­
rzystać z tych pieniędzy, lecz gdy de­
cyzję swą przedstawia" Blance, ta w 
obawie przed skromnym życiem, zry­
wa zaręczyny.

„Zasady" dr Trencha nje są jednak 
zbyt twarde. Gdy bowiem dowiaduje 
sję, że jego kapitał, z którego procen­
tów żyje, jest "właśnie ulokowany na 
hipotece dopiów czynszowych Sarto­
riusa, nie znajduje w sobie na tyle si­
ły, ażeby kapitał ten wycofać. To prse 
cięż jego dochody zmniejszyłoby do 
jednej trzeciej w stosunku rocznym... 
Wprawdzie jako lekarz, Trench bun- 
tuje się przeciw takiemu porządkowi 
społecznemu, ale nie znajduje w sobie 
na tyle mocy, aby przeciwstawić się 
temu, co więcej, przypomina sobie, że 
jest przecież... konserwatystą, a to 
przypomnienie przychodzi właśnie w 
chwili, gdy wzbogacony Syroliz przy 
pomocy pewnych machinacji nie po­
zbawionych ohydnej bezwzględności 
wobec biędnych, zamierza powiększyć 
majątek Sartoriusa i... dr Trencha.

Sztuka kończy się happy-endem, a 
jej głośni bohaterowie, na zagłuszenie 
własnego sumienia, zdobywają się je­
dynie na stwierdzenie, że dobrze by- 
loby, gdyby bez jakichś rewolucyjnych 
przęiman, i — broń Boże — uszczup­
lenia ich źródeł dochodu, mógł zapa­
nować lepszy porządek społeczny.

„Szczyglim zaułkiem" otworzył Te-i 
atr Kameralny «— jako druga scena

Państwowego Teatru w Częstochowie, 
tegoroczny sezon teatralny. Dyr. Jżu- 
geniusz Po,reda jako reżyser sztuki, 
zaprezentował .się częstochowskiej pu­
bliczności z jak najlepszej strony, 
stwarzając widowisko na wysokim po­
ziomie artystycznym, z uwypukleniem 
intencji autora i walorów sztuki. Nie 
uniknął jednak pewnych błędów z war 
szawskiej reżyserii tej sztuki, objawia 
jących się w zbyt mocnym podkreśla­
niu scen najbardziej ekspresyjnych, 
przez co w tych właśnie scenach za­
tracił charakter środowiska angiel­
skiego.

Jeżeli chodzi o zespół, to na pod­
kreślenie zasługuje na ogół wyrówna­
ny poziom gry i jej zespołowość, w 
czym również wybitna zasługa reżyse­
ra. Omawiając grę poszczególnych ar 
tys-tów w kolejności podanej progra­
mem, zacząć należy od Wiesławą Drze 
wieżą, który jako dr Trench, w akcie 
pierwszym, w niczym nie przypominał 
potomka arystokratycznej rodziny lor- 
dowskiej, lecz gogusia lin de s ie c io ­
wego. Poprawnym i utrzymanym w 
charakterze odtwarzanej postaci był 
natomiast w pozostałych aktach.

W roń przyjaciela dr Trencha, Wi­
liama de Bo.urgh Cocanehi, zobaczyli­
śmy Bolesława Orlińskiego, który 
stworzył kapitalny typ znawcy sav.oir 
vivre‘u i kapłana boa-tonu. Orliński 
w mistrzowski sposób przedstawił po­
stać angielskiego dżentelmena, zasko­
rupiałego .w swej wytwornej doskona­
łości, pozwalającej jednak na czerpa- 1 

nię dochodów z niezbyt uczciwych żró- I

deł. świetny był zwłaszcza w scenio 
pisania listu i w scenie kłótni w ak­
cie III.

Niemniej „dystyngowanym", choć 
tylko powierzchownie, właścicielem do 
mów czynszowych był Ferdynand Sar­
nowski, który umiejętnie potrafił u- 
kazać oba oblicza Sartoriusa: jako 
dżentelmena i poważnego obywatela i 
Sartoriusa bezlitosnego zdziercy i wy­
zyskiwacza nędzarzy. *

Itorunald Bo janowski (w programie 
zamieniono imię na Józef), może za­
liczyć rolę Syroliza do jednej z naj­
lepszych, w jakich widzieliśmy tego 
artystę dotychczas na scenie często­
chowskiej. Zwłaszcza w II akcie, ar­
tysta stworzył przekonywujący typ 
bezwolnego narzędzia w rękach Sy­
roliza, za co zasłużył na pełne uzna­
nie.

Z dość po macoszemu potraktowa­
nej nr zez autora roli Blanki, Maria 
Drzewiecka potrafiła wydobyć maksi- 
sum życia, stwarzając ciekawą postać 
rozpieszczonej córki dorobkiewicza, nie 
pozbawionej w dużej mierze uroku i 
wdzięku jak też nie w mniejszej do­
zie egoizmu i sobkostwa.

Jako pokojówka miło prezentował 1  

się Krysłyiia Bielów na. W roli kelnera 
zobaczyliśmy Stanisława Stanisław­
skiego.

Na szczere słowa uznania zasłużył 
scenograf Kazimierz Pręczkowski, za 
bardzo efektowne dekoracje do poszczę 
gólnych aktów.

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI
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Rolnictwo Warmii i Mazur
w 6-letnim planie rozwoju gospodarczego

Przem awiając na ostatnim  plenum OWRN na tem at zadań rolnictwa, 
wytyczonych przez wojewódzki plan 6-letni, przedstawiciel Biura Regional-
i e?;o PKPG __ W. Wach wspomniał na wstępie, że w założeniu tego planu
Iśźy podniesienie produkcji rolnej od 35 do 40 proc- W zrost ten  ma pokryć 
:■ '.potrzebowanie m iast, zapewnić lepsze wyżywienie ludności w iejskiej, za­

patrzyć przemysł w surowce rolnicze i wreszcie dostarczyć nadwyżek na 
eksport zagranicę.

Udział naszego województwa w wy­
konaniu planu państwowego ze wzglę- 
( i na warunki glebowe i klim atyczne 
i jdzie największy w zakresie hodowli. 
Opracowany przez Biuro Regionalne 
PKPG plan ma odpowiedzieć na py ta­
nie, w jakiej mierze nasz region bę­
dzie mógł spełnić to zadanie w okre­
sie la t 1950-55. Przede wszystkim  wy 
oadnie usunąć pozostałe jeszcze luki 
w zagospodarowaniu i zaludnieniu 
7si, co zostanie osiągnięte w pierw-
;ych dwóch latach objętych planem.
Zakładając wybitnie hodowlany kie­

runek w gospodarce rolnej, plan prze­
widuje zalesienie 21.000 ha gruntów 
słabych i ustalenie ilości użytków rol­
nych na 1.236.000 ha. Obszar zasie­
wów wzrośnie w tym  czasie z 790.000 
cl o 887.000 ha, łąki i pastw iska — z 
"91.000 do 335.000 ha.

W związku ze stopniowym n as ta ­
wianiem rolnictwa na produkcję ho­
dowlaną, ulegnie poważnej zmianie do 
tychczasowa stru k tu ra  zasiewów. Kosz

tem zm niejszenia obszaru zasiewu 
pszenicy o 32 proc. i ży ta o 20 proc. 
wzrośnie wydatnie produkcja jęczmie­
nia, owsa, mieszanek zbożowych, oko­
powych i pastewnych, oraz włóknis­
tych.

Wobec nadm iaru żyta w kraju , 
zmniejszenie jego produkcji uważać 
należy za posunięcie celowe i słuszne. 
Inaczej jest z pszenicą, k tórej obszar 
ulega redukcji przede wszystkim  z po 
wodu braku odmian mrozoodpornych, 
które gw arantowałyby w naszym kli­
macie coroczne norm alne zbiory.

U praw a większej ilości okopowych 
pozwoli na duży rozwój hodowli trzo ­
dy chlewnej i bydła. W zrost upraw  
koniczyny dla celów hodowli z 8.000 
do 70.000 ha zapewni w ystarczającą 
ilość treściwej paszy dla krów mlecz­
nych.

Badania wykazały, że nasze słabe 
na ogół gleby posiadają jednakże spo­
rą  domieszkę glinokrzemianów, które

przy właściwej upraw ie i nawożeniu 
mogą zapewnić rolnikom dobre zbio­
ry. Uwzględniając umaszynowienie i 
unowocześnienie gospodarki rolnej, 
plan przewiduje zwiększenie produk­
cji ziemiopłodów o 50 proc.

W zakresie ogrodnictwa wzrośnie 
kilkakrotnie obszar sadów owocowych, 
mianowicie z 13.000 do 87.000 ha, a 
ilość drzew — o 1 milion sztuk.

W rozwoju hodowli bierze się pod 
uwagę nie tylko znaczny w zrost pogło 
wia, ale i jego stopniową selekcję, ma 
jącą na celu zapewnienie # rolnictwu 
jednolitego i wysokowartościowego ma 
te riału  zarodowego przez zakup o- 
gromnych ilości rasowych ogierów,

buhai, krów  i cieląt, m acior i prosiąt, 
owiec itd.

Zasadniczym celem hodowli bydła 
je s t podniesienie mleczności krów z 
1.700 do 2.100 litrów rocznie, a ich wa 
gi z 330 do 400 kg. Podobnie przewi­
duje się znaczny przyrost wagi tucz­
ników i owiec.

Produkcja drobiu w okresie planu 
6-letniego wzrośnie prawie dw ukrot­
nie, zapewniając dalszy imponujący 
wzrost produkcji ja j i żywca.

Zakończenie re fera tu  ob. W. W a­
cha, który ze względu na wagę poru­
szonych w nim zagadnień potraktow a­
liśmy nieco 'obszerniej, podamy w na­
stępnym  num erze naszego pisma. (1)

B u d że t miasta na rok 1950
tematem obrad MRN w Olsztynie

W czoraj odbyło się plenarne posie­
dzenie olsztyńskiej MRN, w którym  
wzięli udział przedstawiciele organi­
zacji społecznych i młodzieżowych, 
oraz słuchacze Wojewódzkiej Szkoły 
P arty jne j.

Głównym tem atem  obrad było u- 
stalenie budżetu m iasta  na rok 1950, 
pierwszego budżetu planu sześciolet­
niego.

Podczas obrad zabrał głos przyby­
ły na posiedzenie dziekan okręgu ol­
sztyńskiego Polskiego Kościoła P ra ­
wosławnego ks. E. Naumow, który  
stw ierdził, że kościół praw osławny

kroczy i zawsze kroczyć będzie dro­
gą postępu w zgodności z dążeniami 
Polski Ludowej.

Przemawiający następnie ks. senior 
diecezji warm ińskiej Kościoła E w an­
gelicko-Augsburskiego ks. F riszke 
również wyraził całkowitą solidar­
ność z rządem ludowym.

Należy dodać, iż mimo zaproszenia 
przedstawiciele Kurii biskupiej Koś­
cioła Katolickiego na obrady nie 
przybyli.

Szczegółowe sprawozdanie z ple­
num MRN zamieścimy w numerze 
ju trzejszym .

Jesienna akcja siewna
ma się już ku końcowi

Rozpoczęta w pierwszych dniach 
września akcja siewów jesiennych na 
terenie naszego województwa zbliża

Społeczeństwo Olsztyna nie zdało egzaminu
w akcji odgruzowania miasta

Współpraca samorządu ze szkołami
zasadniczym warunkiem ich rozwoju

Szkoła może w pełni wykonywać swe zadania tylko pod warunkiem ści­
słej i harm onijnej współpracy z czynnikiem społecznym, jakim  są rady n a­
rodowe i odpowiednie komórki samorządu terytorialnego.

Rozpoczęta z zapałem  przez m iesz 
kańców  Olsztyna akcja odgruzow a­
n ia  m iasta dobiega już w łaściw ie 
końca. Jedynie n iek tó re  spóźnione 
instytucje zgłaszają się jeszcze do 
pracy.

Mimo b raku  dokładnych danych 
już dziś można stw ierdzić, że spo­
łeczeństwo O lsztyna n ie wywiązało 
się zadowalająco ze swego obowiąz­
ku. Uprzątnięcie, i  to częściowe, 
gruzu w Al. W ojska Polskiego, np.: 
pl. Nowotki czy w  innych punktach  
n ie  może bow iem  stanow ić o po­
w odzeniu całej akcji.

P om ija jąc w yniki p racy  poszcze­
gólnych grup, z przykrością no tu je­
my, op iera jąc s ię  n a  danych, uzy­
skanych w  Kom itecie A ktyw izacji 
Olsztyna, że jeszcze dziś są tak ie  
instytucje, k tó re  bądź w  ogóle nie 
zgłosiły się do pracy, bądź w ykona­
ły ją jedynie połowicznie.

Dla przykładu  przytoczym y tu  
Centralę Rybną, k tóra nie zadeklaro 
w ała całkiem  swego udziału w  trw a 
jącej akcji społecznej lub C entralę 
M ięsną, k tó ra  opracow ała jedynie 
połowę ofiarow anych godzin. A to 
już wstyd, (t)

Festiwal filmów czechosłowackich
rozpoczyna się jutro w „Polonii”

W ram ach  w ym iany ku ltu ra lnej 
polsko - czechosłowackiej rozpoczy­
na się ju tro  w Olsztynie w  kin ie 
„Polonia" festiw al film ów  czechosło 
wackich, k tóry  trw ać będzie dio 39 
hm.

K alendarzyk interesującego festi­
w alu  przedstaw ia się następująco: 
24 bm. — „5-setka", 25 bm. „Diabeł-

Dzień O lsztyna
E S H B r a a H B w n B n i n M i

K ONFERENC J  A N AU CZ YCIELSK A
Z dniem 20 bm. rozpoczęły się kon 

ferencje nauczycieli szkół średnich zor 
ganizowanych celem zapoznania nau­
czycielstwa z nowymi program am i  ̂i 
sposobami ich realizacji w zakresie 
poszczególnych przedmiotów, (lu)

PORADY
DLA RACJONALIZATORÓW

Oddział Stowarzyszenia Elektryków 
Polskich powołał do życia komisję do 
radztw a technicznego dla racjonaliza 
torów i wynalazców w dziedzinie elek 
trotechniki. Porad oraz inform acji 
udziela Zarzad SEP, ul. Knosały 1, 
(ZEOM). (j)

Z KOLEGIUM ZM
Kolegium Zarządu Miejskiego po­

wzięło uchwałę, zwalniającą zabawy, z 
których dochód przeznacza się na od­
budowę W arszawy, od podatku samo­
rządowego.

Ostateczną decyzję w  tej spraw ie 
poweźmie Miejska Rada Narodowa, (t)

POCIĄG DO WARSZAWY
Staraniem  kierownictwa szkoły pod 

stawowej n r 4 organizuje się wyciecz 
kowy pociąg popularny do W arszawy 
v/ dniu 6 października. W wycieczce 
może wziąć jeszcze udział 150 dzieci 
z innych szkół.

Zapisy przyjm uje kancelaria szkoły 
przy ul. Pieniężnego do dnia 30 bm.

„DAWNE CZASY../*
...przypomniały się nam , gdy na bal 

konie kamienicy nr 27 przy ul. Mic­
kiewicza można było dojrzeć suszącą 
się bieliznę.

Skończmy już wreszcie z robieniem 
z Olsztyna „Grajdołka", (n)

ska grań", 26 bm. — „M ilcząca ba­
rykada", 27 bm. — „Sum ienie", 28 
bm. — „Pan Nowak", 29 bm. — 
„Wilcze doły" i 30 bm. „A w antura 
na wsi".

W film ie „M ilcząca barykada", 
osnutym  na tle pow stan ia p rask ie­
go, w ystępuje w  jednej z głównych 
ról znakom ita ak to rka polska B ar­
bara  D rapińska.

W okresie festiw alu  przew idziane 
są rów nież specjalne po rank i dla 
szkół i w ojska k tó re  będą o rg an i­
zowane w  m iarę nap ływ u zgłoszeń 
do kierow nictw a kina. Zbiorow e b i­
lety, przysługujące członkom zw iąz­
ków zawodowych, należy zam awiać 
ja k  zawsze m iędzy godz. 13 a 14. (a)

Obowiązkiem samorządu jest^ dostar 
czenie szkole lokalu, opału, św iatła, 
umeblowania szkolnego, dbania o czy­
stość i porządek. Stwierdzić też nale­
ży, że tam , gdzie sam orząd chociażby 
częściowo wywiązuje się z włożonych 
nań obowiązków, wyniki pracy dydak 
tyczno-wychowawczej były pełniejsze

głębsze.
N iestety, nie wszystkie jednak sa­

morządy w spółpracują ze szkodą w 
stopniu dostatecznym. Tłumaczy się to 
wieloma przyczynam i, a między in­
nymi i tym , że nie wszędzie komisje 
oświatowe rad  narodowych należycie 
działają. Dowodem tego je s t fak t, 
stwierdzony przez władze szkolne, iż 
na 17 komisji oświatowych — tylko 9 
interesuje się spraw am i szkolnymi. Od 
aktywności gminnych komisji oświa­
towych również wiele zależy, a  tym ­
czasem na 180 tych komisji pewną ży­
wotność wykazuje 29.

Uaktywnienie komisji oświatowych, 
czy to na szczeblu gmin czy powia­
tów, ułatw i m ateria lną egzystencję 
szkołom, a  przez to przyczyni się do 
podniesienia wydajności ich pracy na­
ukowej i wychowawszej. Będzie to mia 
ło jeszcze i ten  dodatni skutek, że 
wpłynie przynajm niej w ydatnie na 
zm niejszenie nieobecności dzieci w  
szkole, jeżeli nie zapobiegnie tem u cał 
kowicie.

W chwili obecnej na terenie nasze­

go województwa rem ontuje się 40 bu­
dynków szkolnych, które po oddaniu 
do użytku przysporzą 92 sale lekcyj­
ne. Szybkie zakończenie rem ontu też 
zależy w dużej mierze od aktywności 
samorządu, który  w zbliżającym się 
nowym roku 1950 w swoich budżetach

będzie m iał większe sumy, przeznaczo 
ne na cele szkolne.

Niewątpliwie na ożywienie działal­
ności komisji oświatowych może wpły 
nąć czynna współpraca nauczycieli z 
samorządem. Szczególnie częsty kon­
ta k t kierowników szkół z komisjami, 
a gdy zajdzie potrzeba, z prezydium 
rady  narodow ej, pow inien w  rezu lta­
cie przynieść dla szkoły dobroczynne 
skutki, (an)

100 tysięcy złotych na SFOS
od kursu SP w Kortowie

nad norm ę", p rzekazu jąc  w  dniu za­
kończenia k u rsu  sum ę p raw ie  100 
tysięcy złotych. K w ota ta  została o- 
siągnięta za pomocą drobnych sk ła­
dek, o raz z dochodu im prez. Rów­
nież na  SFOS przekazali junacy- 
pocztowcy sw oje zarobki za prace 
w ykonane w  chw ilach w olnych od 

Zobow iązanie swoje w ykonali „po- w ykładów  w  m ajątkach  PGR. (czo)

Słuchacze ogólnopolskiego kursu  
w yszkoleniow ego pocztowej SP, 
chcąc w  czasie swego pobytu w Ol­
sztynie przyczynić się  także do po­
w iększenia Społecznego Funduszu 
Odbudowy Stolicy, zadeklarow ali na 
ten  cel 50 tys. złotych.

się ku końcowi. B iorą w niej udział 
drobni rolnicy i obydwie dyrekcje 
PGR w  Olsztynie i Giżycku.

Do końca drugiej dekady b. m. 
drobni rolnicy obsiali żytem 139.134 
ha (wg. p lanu 220.400 ha), pszenicą 
11.865 ha  (25.000 h a ) , jęczmieniem 
107 ha (500 ha), rzepakiem  1.844 ha  
(1.400 ha) i pastew nym i 1.118 ha 
(4.500 h a). Razem na gospodarstw ach 
drobnej w łasności ro lnej obsiano 
154.067 ha, co stanow i ponad 61 proc* 
planowanego obszaru (252.000 ha)*

Zw racają uw agę niedociągnięcia W 
wykonaniu planu siewów^ tra w  p a­
stewnych i jęczm ienia, k tóre w pew­
nej mierze trzeba złożyć na karb  
braku  nasion wyki ozimej i jęczm ie­
n ia ozimego.

N a terenie Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych, podległych dyrekcji 
olsztyńskiej obsiano rzepakiem  405 
ha, jęczmieniem 490 ha, żytem  10.062 
ha, pszenicą 728 ha i pastew nym i 234 
ha. Razem 11.919 ha. Zespoły dyrek­
cji giżyckiej obsiały rzepakiem  438 
ha, żytem 4.118 ha, pszenicą 771 h a  
i pastewnym i 33 ha. Razem 5.360 ha.

P rzy ocenie osiągniętych wyników, 
k tóre p rzy  bardziej sprzyjającej po­
godzie mogłyby być lepsze, należy 
brać pod uwagę brak deszczów w  
pierwszej połowie września, co w pły­
nęło ujemnie na tempo robót zw ła­
szcza w powiatach o ciężkiej glebie*

Notowano również wiele w y p a d k ó ^  
opóźnienia młocki potrzebnych na z a ^  
siew zbóż ozimych. (1)

Orn e t a  w c z o r a j  i  d z i ś  ( I )

Nagroda PZUW
za uratowanie wsi od pożaru

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
W zajemnych w  Olsztynie nagrodził 
ob. K. U rbanowskiego sum ą 10 ty ­
sięcy złotych za zorganizow anie a k ­
cji ratunkow ej w  czasie pożaru we 
wsi Rucianka Wielka, pow. B ranie- 
wo.

Dzięki czujności 1 zaradności ob. 
U rbanow skiego wieś un iknęła groź­
nego pożaru, (ul)

Zebranie Związkowca
W środę 28 bm. o godz. 18 w świe­

tlicy Państw . Olsztyńskich Zakładów 
Graficznych odbędzie się zebranie ol­
sztyńskiego klubu ZS „Związkowiec".

Obecność wszystkich ze względu 
na przedm iot zebrania je s t obowiąz­
kowa.

Tak by to przed czterema laty
(Od naszego specjalnego wysłannika)

W swojej krótkiej, powojennej hi­
storii O rneta przechodziła przedziw­
ne i pouczające koleje losu. Dzieje 
jej znam dokładniej od innych m iaste­
czek w województwie może dlatego, 
że urzekło m nie piękno starych k a­
mieniczek i „jaskółczych" domków, 
otaczających prześliczny architekto­
nicznie ratusz .

Liceum Rolnicze w Lidzbarku Warm.
rozpoczęło rok szkolny

(Od naszego korespondenta)
W Liceum  Rolniczym  w  L idzbar­

k u  odbyła się  inaugu racja  nowego 
roku  szkolnego.

Uroczystość rozpoczęło przem ow ie 
nie ucznia Smolińskiego, k tó ry  w e­
zwał swoich kolegów do in tensyw ­
nej - pracy, podkreśla jąc jej znacze­
nie w  ustro ju  Polski Ludow ej. N a­
stępnie przem aw iali: w izy tator Wierz 
bicki, o rgan izato r i były dyrek to r 
szkoły, inspektor szkół ogólnokształ-

O sta tn i w y s tę p
lekkoatletów MKS »Lechia«
Nowa struk tu ra  organizacyjna spor­

tu  (Szkolnego m a na celu jego dalsze 
umasowienie i rozwój przez powoły­
wanie do życia przy szkołach licznych 
kół sportowych i jednoczesną likwi­
dację klubów szkolnych, z których 
zawodnicy wyczynowi przejdą do klu­
bów związkowych.

P rzestaje więc istnieć w Olsztynie 
MKS Lechia, kierow any przez prof. 
Szczerbickiego, klub, który dobrze się 
zasłużył upowszechnieniu sportu na 
W armii i Mazurach, szczególnie zaś 
w lekkoatletyce.

Otóż ju tro  na Stadionie Leśnym 
o godz. 16 lekkoatleci „Lechii" roze­
g rają  mecz z reprezentacją Olsztyna,

O d p o w i a d a m y  n a  l i s t y

PKS o karności olsztyniaków
W związku z listem ob. P. A., za­

mieszczonym w dniu 9 bm., w którym  
nasz Czytelnik żali się na nieporzą­
dek, panujący przy autobusach, kur­
sujących z Olsztyna do Dajtek, gdzie 
odbywał się obchód Święta Lotnic­
tw a — otrzymaliśmy pismo oddziału

CO i GDZIE?
w  Ol s z t y n i e

Teatr im. St. Jaracza — L. Solski 
w „Panu Jowialskim". Godz. 19.30.

Kino . Polonia": >,Maksym" prod. 
radzieckiej, go Iz. 15 30 18 00 i 20.30, 
dozw. od lat 10

Kino „M azur“ : „Piotr I" (cz. 1), 
prod. radzieckiej godz. 16, 18 i 20.

Apteka dyżurna — Pod Koperni­
kiem, Stalina 34.

koronując tym  niejako swoją trzy ­
letnią owocną pracę i działalność. •

Program  zawodów obejmuje nastę­
pujące konkurencje: 100 m, 200 m, 
400 m, 800 m, 3000 m, skoki w dal, 
wzwyż i o tyczce, tró j skok, rzu ty  
oszczepem i dyskiem, pchnięcie kulą, 
oraz sztaf. 4X 100  i szwedzka.

N a starcie ujrzym y czołowych lek­
koatletów naszego okręgu. Ju trzejsze 
zawody będą dla lekkoatletów  olsz­
tyńskich próbą generalną przed m ię- 
dzyokręgowym meczem z Białym sto- 
kiem. (at)

PKS, potwierdzające w całej rozcią­
głości słuszne uwagi ob. P. A.

Pismo PKS przytacza również dal­
sze szczegóły, dotyczące ustosunko­
wania się niesfornej publiczności do 
obsługi wozów. Na prośby pracowni­
ków  PKS, aby zachować porządek 
nie pchać się, bo to niszczy autobusy 
(do Dajtek kursowały wówczas lu­
ksusowe Leylandy) słyszało się czę­
sto odpowiedzi: „Co nas obchodzą wa­
sze wozy, my chcemy jechać!".

Względny porządek zaprowadzono 
dopiero wtedy, gdy kasa saczęła sprze 
dawać bilety kompletami. Nic też 
dziwnego, że przewieziono tylko 4.863 
pasażerów a nie więcej.

Olsztyniacy nie zdali egzaminu z 
karności. Miejmy nadzieję, że było to 
po raz ostatni. Nauczymy się w resz­
cie porządku sami, bez uciekania się 
do „lekcji" milicji.

Egzamin
sędziów piłkarskich

W niedzielę 25 hm. o godz. 10-tej 
w lokalu kolegium sędziów przy Okr. 
Związku P iłki Nożnej (Dom. ZZK, ul. 
Partyzantów  46) odbędzie się egza­
min sędziów piłkarskich.

Do egzam inu mogą przystąpić o- 
prócz słuchaczy kursu te  osoby, któ­
re  posiadają znajomość przepisów 
gry w piłkę nożną, a  k tóre na kurs 
nie uczęszczały.

cących ob. Zajączkow ski i Inspektor 
O św iaty Rolniczej, ob. Chorom ań- 
ski. O dczytaniem  ideowej deklaracji 
ZMP przez ucznia L iceum  ob. K ar- 
dasia zakończono oficjalną część u- 
roczystego dnia.

L ;ceum  Rolnicze w  L idzbarku  
przez 3 la ta  swego istn ien ia zdoby­
ło dobrą ocenę w ładz szkolnych, a 
Co najw ażniejsze, dobrą op inię m ło­
dzieży. Je s t to  powodem, że w tym  
roku  młodzież w  liczbie 196 re k ru ­
tu je  się już nie tylko z L idzbarka 
i woj. olsztyńskiego, ale ze w szyst­
kich p raw ie dzielnic Polski.

L iceum  za trudn ia  9 sił nauczyciel­
skich stałych i 10 sił dochodzących. 
Doświadczeni pedagodzy — ęieszą- 
cy się sym patią , i przyw iązaniem  
młodzieży — uczą nie tylko facho­
w ych przedm iotów , ale rozum iejąc 
doniosłość przem ian politycznych w 
Odrodzonej Polsce, w ychow ują też 
młodzież w  duchu praw dziw ie de­
m okratycznym . (AK)

W róćmy jednak do pierwszych dni 
z przeszłości Ornety. Kiedy po raz 
pierwszy znalazłem  się w tym  m ia­
steczku, a było to badaj że w paź­
dzierniku 1945 roku, uderzyła mnie 
duża ilość niezamieszkałych domów i 
pustka na ulicach.

W czynnych już wtedy sklepach 
można było kupić najprzeróżniejsze 
rzeczy, a naw et cenne kryształy . N a­
tom iast zjedzenie czegoś gorącego na­
potykało na nieprzezwyciężone prze­
szkody.

N ikt w tym  czasie nie m yślał o usu­
waniu gruzów, piętrzących się wszę­
dzie śmieci i rupieci.

Nadeszła druga z kolei fa la  osie­
dleńców. I ci nie zagrzali długo m iej­
sca, bo w mieście było jeszcze sporo 
rzeczy do wyszabrowania, bo wielu 
przybyszów przygnały tu  m ity o szyb­
kim wzbogaceniu się i bogactwach 
leżących na ulicy.

Był to czerwiec 1946 roku. Meldun­
ki z tego czasu mówią, że O rneta li­
czyła 3.088 mieszkańców. Pod koniec 
tego roku z liczby te j pozostają nie­
liczni. „P taki" w yfrunęły z m iasta, 
pozostawiając większy jeszcze niepo 
rządek aniżeli przedtem .

Oblicze m iasta zmienia nieco rok

1947. Niewielka grupa pierwszych 
przesiedleńców i repatrian tów , przy­
była do O rnety po to, by  budować 
i pracować, zwolna powiększa się. 
Lecz i w tedy O rneta je s t jeszcze dla 
niektórych miejscem chwilowego wy­
poczynku. W połowie 1947 roku Or­
ne ta  osiąga szczytową liczbę miesz­
kańców — około 4000. Miasto posia­
da w tym  czasie wiele sklepów, z 
których co d ru g i' je s t knajpą — ob­
szerną i przestrzenną, bo lokale Or­
nety należały przed wojną do na jład ­
niejszych w województwie. Są ró \v * Ł  
nież spółdzielnie — spożywców i r o l ^ P  
nicza — lecz giną one w „tłum ie" ro­
biących doskonałe in teresy  w mocno 
w ątpliw ych transakcjach  sklepikach.

Jesienią tego roku następu je po­
nowny odpływ ludności, tym  razem  
już ostatni. A powód tego odpływu ? 
O rneta w tym  czasie nie była w s ta ­
nie zapewnić pracy tak  dużej liczbie 
mieszkańców. O planie gospodarczym  
nikt w tych miesiącach w Ornecie nie 
myślał i nie wiedział. Nie było zakła­
dów produkcyjnych, nie było insty­
tucji i urzędów, m iasto dusiło się wła­
sną bezradnością, brakiem  jakiejkol- 
wiej komunikacji z centrum  woje­
wództwa.

Przełom przynosi rok  1948, ale o 
tym  pomówimy w następnym  repor­
tażu. (il).

Nasi korespondenci donoszą

N I E D Y S K R E C J E

Dlaczego po angielsku?
Spożyw anie obiadów  pracow ni­

czych (naw iasem  mówiąc, tan ich  
i smacznych) w  stołówce „M azura" 
przy ul. Pieniężnego um ila ją  dy­
sk retne  dźw ięki m uzyki, p łynące 
z ustaw ionego na sa li odbiornika ra ­
diowego.

Jednakże w dniu 20 bm. między 
godziną 15.15 a 15.45, a więc w chw i­
li najw iększej frekw encji, z głośni­
ka w ydobyw ał się uporczyw ie m ę­
ski bełkot i niew ieści sopran ik  p ro ­
wadzonej w... języku angielskim  roz­
mowy. Czyżby to rzeczyw iście m ia­
ło um ilać czas posiłku? A może po­
m agać w  traw ien iu? (ada)

Z  T E A T R U

Premiera »Wassy Żieleznowejjuż wkrótce

m mm m m / BLr m i (j er ówna,  M. Ursynówna, H. Barwiń-
£  m S  M i  6 1 / W *  H f  | ski, J . M arr, L. Noskowiak, J . Jurow -

,  . . . , . , v . : ski, R. Sikora i J . Żółkwa,Jak  juz podawaliśmy, najbliższą *

BISKUPIEC. — Odbyło się tu ' 
w spólne posiedzenie zarządów  b. Zw. 
Bojowników z Faszyzm em  1 b. 
Zw iązku b. W ięźniów Politycznych, 
na  k tórym  w ybrano  tym czasowy za­
rząd pow iatow y Zw. Bojowników o 
Wólność i D em okrację. W skład no­
wych w ładz weszli: ob. K urow ski — 
prezes ob. A dam iuk — sekretarz, 
ob. W oźniak — sk a rb n ik  i ob. ob. 
K owalski, Siwiak, G rewling i Woź­
n iak  — członkowie. Do kom isji r e ­
w izyjnej w ybrano  ob. ob.: Zychow i­
cza, G rabow skiego i Kocińskiego.

ELBLĄG. — W ub. miesiącu Urząd 
S tanu Cywilnego zarejestrow ał 191 
urodzeń, 25 zgonów i 51 małżeństw. 
W roku bieżącym przeciętna przyro­
stu  naturalnego ludności w ciągu mic 
siąca wynosiła dotąd 167 osób. (mx)

KĘTRZYN. — W gminie Barciany 
przewodniczącą Gminnej Rady N aro­
dowej została kobieta — Helena H a­
ber, kierowniczka miejscowego przed­
szkola. (ma)

LIDZBARK. — Rolnictwo naszego 
pow iatu  poniosło w  tym  roku  do­
tk liw e s tra ty  na skutek  opadów  
gradowych. Celem zabezpieczenia 
się na przyszłość od podobnych s tra t

chłopi pow iatu  lidzbarskiego posta­
now ili ubezpieczyć swoje zbiory, (zb) 

OSTRÓDA. — Na teren ie nasze­
go pow iatu  przybyła t. zw. grupa 
zw iadow cza rolników  z pow. Dębi­
ca w  woj. rzeszowskim  celem zo­
rientow ania się w  m ożliwościach 
zam ieszkania w tu tejszym  pow iecie. 
Po zwiedzeniu k ilku  gm in delegacis 
zarezerw ow ali 30 gospodarstw . P rzy ­
jazd rodzin spodziew any jest na po­
czątku października, (ada)

prem ierą w teatrze  im. St. Jaracza, 
będzie trzyaktow a sztuka Maksyma 
Gorkiego „W assa Żelieznowa" (prze­
kład O. W atowej).

W sztuce te j obsadę stanowią: H. 
S tarska, J. Zakrzyńska, W. Lisowska, 
B. Borzymska, K. Łodzińska, W. Ba

Reżyseria spoczywa w ręku L. Bar- 
w ińskiej, opraw ę dekoracyjną przygo 
towuje J . Gniadkowski.

Należy również przypomnieć, że 
spektakl ten będzie praprem ierą prze 
kładu polskiego znakomitej sztuki wici 
kiego pisarza. (z.a.)

Dyrekcja
Okr. Kolei Państwowych

w  O lsztynie 
Z A T R U D N I  

p racow ników  z w yższym  lub £ re d ­
li i ni w y kszta łcen iem  handlow ym , 
h an cl lo w o-e ken om i cz nyni 1 u b n i ty  - 
no w ,m ych księgow ych. W arunki do 
om ów ienia w B iurze P ersonalnym  
D. O. K. P. O lsztyn pokój 156.

D yr. O kr. Kolei Państw . 
K 1067-1 w O lsztynie

Kredyty inwestycyjne
dla rzemiosła

Rzemieślnicy woj. olsztyńskiego 
mogą się ubiegać w Banku Związku 
Spółek Zarobkowych o kredyty inwe­
stycyjne na rok 1950.

K redyt przeznaczony je st na mo­
dernizację warsztatów  rzem ieślni­
czych. W ymagane jest zabezpieczenie 
rzeczowe. Wnioski na kredyt są do 
nabycia w Izbie Rzem ieślniczej w 
Olsztynie do dnia 24 bm. (il) .

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

Kupię pianino. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Życia O lsztyńskiego" pod 
B-17. 897-0

ZGUBY
Zagubiono kartę  re jestracy jną RKU 
Olsztyn na nazwisko Cichocki S tan i­
sław, syn Jana, urodź. 1929 r. zam. w 
Olsztynie. 895-0

B-89012


